Warszawa, dnia 24 Stycznia (5 Lutego) 1898 r. 


Rok XVIII. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


a Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


Adres: 


Nowogrodzka Nr. 39. 
> rean - 


W Warszawie: mizsięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 'Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 


ra. 8 z odnos”eniem do domu. 


racznii 
moeyłką pocztową 
EPT, батан 
kop. 60, rocznie rs. 10. 


dzie! i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


do wszystkich miejsc Króle- | Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i zagranicy: kwartalnie rs. 2 


1 soboty od 1 ао 3 po poludniu. 


Rękopisy drobne nie zwracają się. 


Przedpiatę przyjmują: Administracym Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryOdycz- 
nych, 

Sprzedaż pojedynozyoh zumerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma | w kioskach. 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop, 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 


PRES: POLITYKA: Czem się to skończy? — Tydzień palityczny. — ODCINEK: W. Doroszewicz: Sachalin (e. d.). — ŻYCIE SPOŁECZNA: Szkoły budo- 


wlane, — Kronika pozuaúska, p. et. — Biedne Włachy! р 1 
trupologin, p dr. L Winiarskiego. — Malarstwo, 11, p. Michata Mutermilcha. — Pz 


W. Bugla. — Ubezpiecz: 


POBZYĆ: Dzwon pamięci, p. El—ka. — W dali. — Kronika. — Ogłoszenia. 


Z WZA EA 


Od Administracyi. 


-we 


stryj, studenoi uniweraytotu praskiogo 
mogli złożyć d. 29 z. m. wielki wiec w Li- 
tomierzycach i na nim wydać wszystkim 
uniwevsytotom haslo: — Nie obodzió na 


Bzanownym abonentom, którzy madesłali | wyklady! I uniwersytety poszły za ha- 


przedpłatę w ostatnich tygodniach, nie może- 
my dostarczyć numerów styczniowych PRA- 
WDY, gdyż zostały wyczerpane. 


э! POLITYKA. Że 
na 


CZEM SIĘ TO SKOŃCZY? 


рв 


R ozmeb wywołany przoz Niemców 
{ (| czoskich w Radzie Państwa, pod- 
5 trzymywuny w Czechach, ob- 
atrukoyonizmem swym obezwladniający 
sejm w Pradze, rozpościera się już po ca- 
lej Przedlitawii. Tej armii napastniczej, 
która przez OCzęchy dobiera się do sorca 
AMustryi, do jej organizacyi i organizmu 
politycznego, przybywa nawy korpus — 
kawaleryi uniworaytackiej, studentów, 
którzy, wnosząc z sobą do walki młodość, 
zbiorowy indywidualizm niemiecki do 
wyższej jeszcze, niż dotychczas, podnoszą 
potęgi. Z ich wejściem na widownię, wal- 
ka staje się głębiej narodową, większej 
nabiera zaciętości. Poszło wprawdzie tyl- 
ko о kokardy, o bawełniane talerzyki 
i spodki na wiorzchy glów wsadzane, ale 
spór od poezątku miał charakter polity- 
сапу. Zanim opinia ezeska w Pradze do- 
Pomniala się niensłnehanego zukazu, już 
studenci niemieccy na ulicach praskich 
prowadzili wojnę podjazdową z Czacha- 
mi, radowali się demonstracyami Wolfa 
w sejmie, poddawali się komendzie od 
nieprzejednanych wychodzącej. Dzięki 
uciskowi, jakiego Niemcy doznają w Au- 


słem. 

Nio ucząc się, będziu teraz mładzież po- 
litykowala, a nietylko młodzież: ргоѓояо- 
rowie, jak piorwej sami хасћесајі do wio 
cu, tak teraz zachęcać będą do wytrwania 
w oporze i uczestniczenia w ruchu, który 
z kaźdą chwilą coraz bardziej пагойо- 
wym, i nawot plomiannym, żywiołowym, 
się stajo, Tylko czekać juk szkoła średnia 
pójdzie za przykladem głównych, —jak o- 
gień nienawiści, rozpalony јо? w rodzi- 
nach niemieckich, wybuchać zacznie z nie- 
mieckiego drobiazgu, zaledwie odrosłego 
od ziemi. Pospólność niemicoka przeni- 
knia wszędzie, gdy raz jnż objawiła się 
solidarnosścią sejmów krajowych. Uobwa- 
ły, wydane przez Niomców sajmujących 
w Linan i Wiedniu przeciwko rozporzą- 
dzeniom p. Badeniego 2 d. 5 i 22 kwietnia 
r.z, zamieniają opór Міотобу czeskich 
w pospolite ruszenia wazystkieh Niemców 
przedlitawskich; a motywa uchwały zu- 
padłej w Wyższej Аазігуі pokazują ja- 
sno cel, do którego zmierzają ci „kaliuro- 
wo i historycznie wyżsi,“ dopomiaając się 
zniesienia -administracyjnych prawideł 
poprzedniego rządu: choe im się Schmer- 
linge i centralizucyi, ujęcia znown wszyst- 
kiego w awe ręco,— konstytucyi, wolno- 
ści i wladzy dla siebie, a karmienia in- 
nych narodowości tylko ieh odpadkami. 
Węzly tego sprzysiężenia, wrogiego wszy- 
stkim, niebezpiecznego dla samej zusady 
życia politycznego Austryi, zaciośniają 
się coraz śniślej. 2 roli Ebenhocha w Lin- 
zu widać, żo już większość w Rudzie Pań- 
stwa na jego stronnictwo niemiecko-ka- 
tolickie liczyć nie może, nie powinna, Po- 
słowie tyrolscy równioż zaczynają już 
swoją zachowawezość tlamió swojem nio- 
miectwem — i wchodzą do barcującego 
Kela wazechniemieckiego. 


ia na życie, p. W 
gląd muzyczny, p. Br. М. — Notatki literackie i artystyczne, — 


— LITERATURA Г SZTUKA: Krytyka i ап- 


Ма zjożdzie w Ditomiorzycuch była 
i młódź szkolna z Drozna, Stolica Sakao- 
nii, przobywającej toruz ciężkie rządy 
roakcyjne, nie dziś już byla i dla star- 
szych widownią i źródłem zasilające 
ruch Ntomców czeskich, Tam jaż na sju- 
зіме stezolcokich Sehonorery miały аро- 
sobność do uznania пи cały głos granie 
politycznych między Anstryq а Niomou- 
mi яв nioistnejąco dla narodowości nie- 
miockiej, Tum Śechóneror ua początku 
wiosny r. z. odbył naradę nad obroną in- 
torosów austra-niomieckich przy udziale 
raznmów niemieckich pozu-anstryaockich. 
Interpeluoye w sojmio cosurstwa niemie- 
ckicgo w grudniu r. z. dały jawny wy- 
raz temu poczuciu nietylko plomiennej 
i narodowej, obyczajowej i cywilizacyj- 
nej, lo politycznaj wspólności, której 
nienasycone pragnienie .rozdziera pierś 
nien:ioekiy na pólnocy 1 na południu. Gdy- 
bysmy znali tujemniee dyplomacyi, wio- 
dzielibyámy: jak rsąd niemiecki ізбобиіе 
ze stanowiska swyob intóresów, a nie ze 
stanowisku przyzwoitości dyplomatycz- 
пој, zapatrajo się na dzisiejszy ruch Niom- 
ców w Austryi; ао sobie z niego kurbuje da 
zapamiętania i zużytkowaniu w przysało- 
ści; w jakim stopnin wspólność krwi od- 
czuwa i rządowi nAustro-węgierskiemu to 
adozucie swoje choćby tylko do wiadomo- 
ści podaje. Już jako sprzymierzeniwo mu on 
prawo tak ważnego objawu, jakim jest od- 
środkowy ruch niemiecki, dotknąć, bo 
ruch ten nietylko osłabia Anstryę we- 
wnętrznie, nietylko rozluźnia jedność po- 
lityezną całej monarohii nustro- węgier- 
skiej, ale przyómiewa jej urok, uszcznpla 
jej dzielność, a przez to osłabia ją i па 
zownątrz, Jeżeli Bismurek przed laty 
mógł powiedzieć o Anstryi sprzymierzo- 
nej z Niemcami: „Kein zuwerlussiger Bun- 
desgenosce,* о ileż większe mialby prawo 
teraz namyślić się nad tem: zali sprzymie- 
rzeniee ten wogóle przedstawia dła niego 
jakąkolwiok wartość i czy nie lepiej, za- 
miast ściskać — rąbnąć? 
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Śmiertelną krzywdę wyrządził Аазітуі 
ten opór przeciwko rozporządzeniom ję- 
zykowym: stal się buntem przeciwko pra- 
wu jej życia, przeciwko życiu samemu. 
Odpowiedzialność za тлу уйе tom stoż- 
szą będzie przed historyą, że rozwiązanie 
ostateczne, jeśli nie ma być rozwiązaniem 
samej Austryi, padnie na stronę tej my- 
èli politycznej, która rozporządzenia owe 
z iobia wydala. Przyszłosć calej monar- 
chii ocalić i zabezpioczyć może tylko ro- 


zum stanu, idący za głosem adresu sej- | 


mu lwowskiego, najznakomitszego w Au- 
stryi aktu zbiorowego urzęlowego od 
ówierci wiekn, od zduszenia rodzącego się 
Jedoralizmu przez bezpośrednie wybory 
do Rady państwa” w kwiotniu 1873 roku. 
I w samych Ozechach, jeżeli kiedykol- 
wiek przyjdzie do rzeczywistego uspoko- 
jenia, jakie może dać tylko z naturą 
żywiolową zbiorowogo człowieka zgodny 
porządek, znulażć je zdoła bojnjąca myśl 
austryacka tylko w tym kierunku, w któ- 
rym biegł winisteryslny rozsądek p. Ba- 
doniego, gdy z siebie rozporządzenia wy- 
dawal. Nie podział terytoryalny i nio u- 
klady w Wiedniu, ale zespolenie przez 
wzajemność i załatwienie całej sprawy na 
gruncie może przynieść jakiś błysk jaśniej - 
szy. Tak się już za Шу wzięto. tale się już 
do walki zapruwiono, że zaprzestanie jej 
boz zewnętrznego jakiegoś wplywa, boz 
siły wyższej, któraby rozdziolilu walezą- 
cych — jost niepodobnem. Owszem, dla 
Błowian przadlitawskieh adros sejmu ga- 
licyjskiogo powinien być wezwaniom do 
wejścia na drogę jawnych, zbiorowych n- 
giłowau, z jawnym a silnie, po текш 
podjętym celem. — nadania Anstryi budo- 
wy fedoralistycznej. 


Tydzień polityczny. Niemcy czescy odmówili u 
dzialu swego w komisyi Buquoy, me chcą się go- 
dzić w Pradze, nie zgodzą się i w Wiedniu, dopóki 
rząd nie odwoła rozporządzeń z kwietnia 1897 r. 
Р. Gautsch myśli istotnie о odwołaniu: uznaje nie- 
miecką zasndę terytoryalności i dzieli hetmaństwa 
w Czechach na niemieckie, czeskie, niemiacko-cze- 
skie i czesko niemieckie. Za językiem pójdzie i żą- 
dze polityczna: gdzie niemczyzna górą, tam i Nie- 
miec — panem. Czechy poćwiertowane do przyszłe- 
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W. DOROSZEWICZ 


SACHA LIN. 
E 


Niedola Matwiaja *). 


zedlem я nadzorcą przez podwó- 
ү drze więzienne. Bylo to nad wie- 
ABA ezorem. Więżniowie wracali s ro- 
boty. 

— Może pan życzy sobie zobaczyć hul- 
taja? Chodź tu! Gdzie kapota? — zwrócił 
się do więźnia, który pomimo niepogody 
szedł bez kapoty — przegrałeś, bultaju? 
Przegrałeś, pytum? 

Więzień milczący, ponury, spoglądał 
w bok. 


*) „Matwiejem* nazywa się na katordze człowiek 
gospodarny. Nie katciarz, mie pijak, nie złodziej, 
nia szechraj, ale najczęściej więzień cichy, spokojny, 
pracawity, łegodny. Przytaczam te uwa opowada- 
mio, jako charakterystykę „czynów bohaterskich“ 


Iwanów. 


go federalizmu јако calostka już nie wejdą, a ich ko- 
топа św. Waclawa będzie musiała uabrać w tem roz- 
Świertwwanin—muzealnej wartości, Ulicznikowskie 
rozruchy w sejmie, uliczne zaburzenia w mieście 
ustały. Mlodsze pokolenie Niemców podejmuje te- 
Taz sprawę publiczną na swe barki: bezrobocie 
szkolne uchwalone na wiecu d.29 z. m w Litamie- 
rzycach, ogarnia już, prócz Pragi, Wiedeń, Inns- 
pruck, Hradec. Stosunkowo spokojnie jest w Ber- 
nie worawskiem i w samej Morawii. 

Nader wybitnego aktu dokonał sejm lwowaki, za- 
siadający od 28 grudnia т. z. z przerwami Świąte- 
cznemi ruskiego kalendarza, W miesiąc po zebraniu 
się uchwalił adres do cesarza o trzech głównych 
punktach: dążność do uspokojenia, konieczność 
rozszerzenia autonomii krajów koronnych i potrze 
ba powrotu do delegacyj sejmowych, w r. 1873 za- 
stąpionych przez centra istyczią radę państwa. Ро 
słowach powinny pójść czyny: па politykach gali- 
cyjskich w sejmie i w radzie ciąży obowiązek sto- 
pienia ludności sławiańskich w jedną masę żywą, 
którahy ogromem swoim i silą wybiła Niemcom 
z glowy warzenia o hegemonii i gorsze jeszcze od 
nich tęsknoty do wielkiej ojczyzag niemieckiej, 
a zamiast Wacht am Rhein nanczyła ich spiewać 
Wacht an der Donau 

Proces Zoli rozpucznie się 7-go b. b. przed sądem 
przysięgłych. Dzienniki podają już liczby chywateli 
w pojedynczych warstwach społecznych, z których 
wyjdą sędziowie Rząd trzyma się, jak pijany plota, 
nielykalności władzy wojskowej, wyższości jej nad 
wszelkie posądzenia, i odpowiednio też oficerów 
twiadczyć mających ponakręcat. Przeciwnicy odpo- 
wiadają domniemaniami, że ministeryum wojsko- 
wości ulnwia się Światła drajfusowskiego, aby przy- 
padkiem mie zapalono od niego pochodni, zdolnej 
oświetlić wuętrza magazynów, arsenałów. śpich- 
rzów, kas; ksiąg rachunkowych. Potrzebę tajemni- 
20801 uzasadniają rządowey i aali-zoliści dawnem 
jeszcze w r. 1894 zachowaniem się hr. Minstera, 
który wcale o Niemcach wspomnieć podczas sądze 
пів Dreyfussa nie pozwalał, а nawet groził wyjaz- 
dem. Wszystko to nie pokrywa nędzy całego oporu 
przeciwka rewizji: rzuca na nią tylko łachman, na- 
gość lepiej uwydatniający, D. 31 stycznia i 1 lutego 
Lockroy ad ni wielu sprawozdawca specyalny, nie- 
gdyś minister marynarki, miał o niej przy budżecie 
mową otrzeźwiającą, przynajmniej z wielkości un 
morzu. Olo okręty francuskie s} лівтагаже, pord- 
szają się wolno, uruchomisją jeszcze walniaj; kotły 
mają baniebne; vie wszystkie posiadają działa dziś 
już niezbędne; zbyt icb jest mało, a kosztują wiele: 
w razie wojny Niemcy mogłyby 15 okrętów wysłać 
na'La Mancho. Ta grożba sprawiła wrażenie. Wo- 
góle zbrojność, lądowa czy morska, jest obowiąz- 
kiem najlepiej przez Francuzów pojmowanyn inaj- 
lepiej ez spełnianym. Świeża nauka nie pójdzie 
= 

Na dalckim Wschodzie wpływ Возуі i porozumie- 


— Żeby mi byla kapota! Słyszysz? Skó- 
rę własną zodrzyj i uszyj, hultaju! Bić bę 
dę! W karcerze zgnijesz! Słyszałeś? Cóż 
milezysz? Qzyś słyszał, jeszcze raz pytam? 

— Słyszałem! — przytłnmionym gło- 
aem adpowiodział więzioń. 

— A właśnie, „słyszalem!i* Żeby mi by- 
łu kapota! Ruszaj] 

Nadzorca (byly felczer roty), wielce za- 
dowoleny, że pokazał mi, jak umie are- 
sztantom* „zalewać za skórę,* dodał: 

— Ж uimi inaczej nie można. Nietyiko 
rzeczy skarbowe, ale ciało i duszę gotowi 
przepuścić, przograć! Znam przecież ka- 
torge wybornie! Jak własnych pięć pal- 
ców. Każdego, jak odartego ze skóry, na- 
wakróś przenikam! 

Murnotrawea, gracz, istotnie skłonny 
do przegrania duszy i ciala, przegry wają- 
су swą porcyę często za pół roku z góry, 
nietylko odzież skurbową, jaką ma, ale 
itẹ, którą otrzyma w przyszłości; prze- 
grywający nawet wlasne miejsce na tap- 
czanie, swojo życie, swoją przyszlość, czło- 
wiek, który zamienia imię swoje, па е 
zbrodniarza większego, skazanego na chło- 
stę, wieczną katorgę, tarmę kajdany 
to typ bardzo dla mnie ciekawy. N 


jutra podezaa obiadu udałem się do wię- 
| wienia już sam bez nadzoroy i poprosilem 


nie się jej z Prusami występują coraz wyraźniej, 
Obińaki Tsung li Jamen rozpoławia pożyczkę 16- 
milionową, jedną pułowę daje Rósyi, drugą Angli. 

Curzon i Chamberlain dorzucili nowe klejnoty do 
skarbca feryjnego krasomówstwa mibisteryalnego. 
Strasznie to wszystko czcze в nadęte, 

Sultan wkłada calą swą energię i mądrość w o- 
pór przeciwko kandydaturze ks. Jerzegu na репа 
gubernatora Krety, popieranej przez Rosyę. 


m JTN e. ЕЕ 
<| ZYCIE SPOŁECZNE. |% 
RE s ETZ “% 
SZKOŁY BUDOWLANE. 
. 


Qjo wszystkich większych miast 


|| naszych plyną z każdym rokiem 

| согня szersze fale ludności wiej- 
skiej, zwdaszoza яна oguislkx przemysłowe 
i bandlowe roaną gwałtownie i wchłania- 
ją najrozmaitsze masy napływowe. SĄ to 
warunki wielce przyjazne dla rozwoju 
speknlacyi i wszelkiej fuszerki, która 
szczególnie w zakresie budownictwa ata- 
ły się wprost klęską społeczną. Domy 
mieszkalne i różne budowle wyrastają 
szybko i gorączkowo z lichego materya- 
lm, przy pomocy lichych kierowników 
i majstrów. Hamnlcem spekulacyi do 
pewnego stapnia bylyby środki admini- 
stracyjne, dozór techniczny, tudzioż próby 
mechaniczne materyału. Ale tutaj bezwie- 
dnym i silnym sprzymierzeńcem oszustwa 
jest armia ludzi niefachowych, niezdol- 
nych, którzy pracują przy budowie do- 
mów. 'Pemn jnż nie potrafi zapobiedz ani 
nacisk prawny i administracyjny, ani do- 
zór techniczny, uni próby mechaniczne. 
Źaradzió do pewnego stopnia w tym wzglę- 
dzio może tylko rzesza ludzi należycie 
przygotowanych da zawodu, 

Dotychczas jednak, pomimo gwaulta- 
wnej i istotnej potrzoby, nie mamy nio- 
tylko szkół wielu, ale chociazby jednej 
specyalnej w kraju, To też ważno majn 
znaczenie zabiegi w sprawie utworzonia 
oddzialu budowlanegu przy szkole inż. 
Mittego w Warszawie. Przed kilku tygo- 
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aresztantów, 
przestępcę. 

— А do czego on ci, panie, jest potrze: ' 
Ъпу? — spytali zaciekawieni arosztancj, 
a między nimi i tacy, którzy obidnrzali 
mię swoją sympatyą i ufnością 

— Ot, tuk, chog popatrzeć na zawzięta 
go gracza. 

Aresztanci zuśmieli się. 

— Gracza! 

— Paniel Oni opowiadają, a pan im 
wierzy. Ależ оп jak żyje kart nigdy nu- 
wet w rękach nie trzymał, A рап — „giui- 
сав.“ 

— Мо, a kapota? 

— Kapota?! 

Aresztanci zaczęli szóptać. Usłyszałem 
między nimi przyciszone głosy motch 
znajomych: 

— Nie nie szkodzi! Jemu możnal Оп nie 
powie.. Nie wydal.. 

I opowiedzieli mi hiatoryę tej kapoty . 
„przegranej.“ 

Okazalo się, że ton „marnotraąawoa“ jest 
cichym, skrumnym „Matwiejem,* wiecz- 
nie oddanym pracy, niendpoczywającym 
ani na chwilę. 

Przed dwoma dniami siedział na tapcza- 
nie i, jak zwykle, coś szył. Naraz zjawił 
się „Iwan z innego oddziała („nameru,” 
jak mowią arosztanoi).  ș 


ażeby wezwali żądanego 
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dniami, dzięki wnioskowi p. S. Rotwan- 
Ца, stworsono komisyg w eeln opraucowa- 
nia programu owego oddziału. W sklad 
jej weszli pp. Boguski, Goldberg, Drze- 
wiecki, Michalikowski i Okolski. Nadto 
zaproszono do wspólnej prucy kilku te- 
chników miejscowych. Ostatecznogo re- 
zultabu obrad jeszeze nie mamy; ale już 
sam fakt pracy w tym zakresie jest po- 
czątkiom dziela i to nu czasie, gdy? w koń- 
cu bieżącego miesiąca odbędzie się w Pe- 
torsburgu zjazd dyroktorów średnich 
szkół technicznych celem przeprowadzenia 
zmian w normilnej ustawie owych zakla- 
dów. ` 

Nuleży z tej sposobności skorzystać 
i starać się nietylko o oddział budlownie- 
twa przy szkole Mittego, lecz nudto o озо- 
bny zakład naukowy w tym zukrosio. Sq- 
(26, że należuloby przed rozpoczęciem 
atarań formalnych zbadać istotne potrze- 
by kraju, obliczyć, iln mu bruk fuchow- 
ców, nietylko budowniczych i ich zastęp 
ców, loca majstrów, dekoratorów i nawet 
zwyczajnych robotników, Takie dune by- 
łyby najskuteczniejszym środkiem рораг- 
cia naszych potrzob w toj mierze. 

Pierwotnie członkowie komisyi powyż- 
szej zgodzili się w większości, iż pożąda- 
na jest przedewszystkiom szkola średnia 
tochniozno-budow lana, z kiorankiem prze- 
ważnie architoktonicznym. Taki wszakże 
zaklad nie odpowiaduby w zupełności 
potrzobom istotnym. Wybór бурт wła- 
ściwogo może ulatwió doświadczona zik- 
granica, która posiada wyborne wzory. 
Głownie są num potrzobui przędsiębiorwy 
budowlami i mujstrowie, nic jako twórny, 
locz wykonawoy powierzonej prany Otóż 
tego rodzaju fkchowców w Niomozech 
przyspusabiują szkoly średnia (Bauge 
werkschuley, a w Austryi wyższe szkoły 
przemysłowo. W obu tych państwach te- 
chnika budowlana stor bardzo wysoko, 
dzięki włuśnio dostatecznej liczbie nadol- 
nionych pracowników, którzy otrzymali 
wyksztalcenie w zakładuch powyższych. 

Nie czekając, né пияла komisy zbierzo 
i opracuje odpowie.lni maturtyał zugrani- 


сапу, użeby inieyatorom w tej mierze Паб 
wakazówki, zujrzyjmy tam sami i zobacz- 
my, jak Niemcy poważnie w praktyce 
traktują naukę budownictwa.  Podczaa 
gdy my się staramy o oddział budowlany 
przy jednej tylko szkole na potrzeby cale- 
go Królestwa, w Niemczech oprócz od- 
działów takich istnieją na każdym kroku 
nsobne zakłady tego rodzaju. W Nienbur- 
вп nad Wezorą jost szkola wyłącznie 
przez rząd utrzymywana. Prócz tego u- 
trzymywane wspólnie, kosztem rządu 
i miast, за szkoły: we Wroclawiu, Enkern- 
förde (Szlezwig-Holsztyn), Höxter ( West- 
falia), Idstein (Hessen Nassau), Deatsoh 
Krone (Prusy Zachodnie), w Berlinie, 
Buxtehude (Hanowerskie), Magdoburgu 
i Poznaniu. Wszystkie pozostają рой ści- 
słą kontrolą rządową, a liczba nezniów 
tak jest arogulowaną, żeby nauczyciel na 
każdego mógł zwracać dostateczną uwa- 
ge- W Buksonii istnioją rządowe Bauge- 
werkschulen: w Droznie, Inpsku, Ohom- 
nitz, Plauen, Zittau, nadto oddział budo- 
wluny wyższej szkoły przemyslowej w 
Qhemnitz. W Bawaryi szkoły budowlane 
stanowią oddzialy szkół przemyslowych 
i realnych. W Niemczech północnych śre- 
dnie szkoły budowlane istnieją w Ilum- 
burgu, Holaminden (Brunświk), w Olden- 
burgu wiclkoksiążęcym istnieje wielce 
uczęszczana szkola architekta Diassnora, 
jako przedsiębiorstwo prywatne, Z Вахќе- 
hude do Strelitz ргаепіозіопо биг szkołę 
prywatną, należącą do architokta Hitton- 
kofera. Niemcy środkowe posiadają śre 
dnie szkoły budowlane: w Kaburgu, Go 
tha, Darmsztudzie, Roda i Bulza, wspie- 
rane przez rady і wladze miejskie; w Wei- 
murze i Zerbst, utrzymywane wspólnio 
przez rząd i miasto. W IUliburzhausen 
(Suchsen Wi istnieje technikum, 
wspiorane przeź гамі. Wreszsie w Gera 
także tocunikam, jako przedsiębiaratwa 
prywatne. 

Oto długa u jeszcze niczupełna lista 
szkół budowlanych w Niemczech Już tu 


| obfitość świadczy wymownie, jak rzotel- 


nio traztowane tam jest bndawniatwa; 


źródła zaś utrzymywania tych zakładów 
dowodzą, że nietylko rząd i miasta dbają, 
о odpowiednią liczbę fachoweów-wyko- 
nawców, ale i przedsiębiorcy prywatni, 
którzy zakładając i utrzymując szkoły 
badowlane, uważają to, całkiem słasznie, 
za bardzo dobry interes własny. 

Zobaczmy teraz, juki jest zukres tych 
szkól i jnkiogo rodzaju fauhoweów one 
dostarczaj œ. 

Program semestrów specyalnych szkół , 
bndowlanych obejmuje: geometryę wy- 
kreślną u zastosowaniami, miernietwo 
i niwelacyę z ćwiczeniami w polu, naukę 
o materyałach budowlanych, budownie- 
two, naukę o formach architektonieznych, 
budownictwo wiejskie, ogrzowanie, o- 
świetlamio, wentylucyę, elektryczność, wo- 
doeągi i kanabzucyę, ukladania kosztu- 
rysów, analizę cen, prowadzenie fubryk 
budowlanych, prawa i przepisy policyjne, 
dotyczące prowadzenia i zabezpieczania 
budowli od ognia, sposoby i przyrządy do 
gaszenia ogma, budowę dróg i mostów, 
służbę pizy kolejach żelaznych w zakresie 
znjęć dozorców tlrogowych, rysowania 
i modelowanio ornamentów, zdojmowa- 
nie szkiców z budowli wiejskich i miej- 
skich. Nieobowiązkowo wykludano sq: 
ogólne wiudomości z technologii, bydrun= 
lika i hygiena. 

W Niemozech istniejo stowarzyszenia 
techników, które nietylko dba o to, ażeby 
wychowańcy szkół mieli byt zapowniony, 
ule stara sią o udoskonalenie tych sokół, 
пао wydaje książcczki ze wskuzowkami 
dla techników budowlanych, Spocyalista 
takı jest to: pomoonik budowniczego, in- 
żoniera lub przodsiębiorcy budowlanego, 
konduktor robót, rysownik lub rachmistrz 
w biurze, dochodzący nieruz do stanowi- 
ska budowniczogo prywatnego lub inża- 
niora cywilnego. Według wskazówek Tu- 
warzystwa, kandydut na techniku bndo- 
wlanego powinien zacząć swo studya od 
praktyki w któromkolwiek z rzomiosł bu- 
dowlxugch., Za najodpowiedniejsze w tym 
celu stowarzyszenie uważa: malarstwo, 
ciesielstwo lub kamieniarstwo, nie dajso 


— Sluchaj — zuwołał lo Matwicju — 
wzywają, mię ро coś do kaueeluryi. Ra- 
potę sprzedałem, Pozwól swoją wlożyć. 
Słyszysz? Dawaj! Bo inspoktor zohaczy 
bez kapoty i do „suszylki* zamknie *). 

Gdyby „Matwiejowi* powiedziano, że 
jego posadzą do „snszylki,* nio pobladlby 
tuk, jak wtedy. 

Jeżeli nie da kapoty, posadzą „Iwana.“ 
Жи to zwykle „nakcywają ciemną,” tj. na- 
rancają czlowiekowi na głowę kapotę, że- 
by nia widział, kto go oklada i bijo tak, 
Jak umieją bić tylko arosztunci: kolanami 
gniotą plecy; znaków niema, alo człowiek 
w ten sposób pobity, całe życie pamięta. 

Trzeba bylo się rozstać z kapotą. 

„Iwan“ naturalnie do zadnoj kuncela- 
nie chodził, nikt go nie wzywał. Po- 
szel] do inuogo „numern* i tam przegrał 
kapoto w aztosa. 

Nikt się nie ujął za biednym „Matwie- 
Jem," pozbawionym ostatniego majątku, 
йй który będzie musiał zuplacić własną 
skórą, Nikt się пів ujął, „bo z „Iwanami“ 
trudna sprawa...“ e 

1'ойовав tego opowiadania przyprowa- 
dzawo „Matwioja.« 

— No, bratku, gdzież kapota? 


w z 


„Matwiej* шогы]. 

— Nie bój się! Pan wszystko już wie. 
Міс оі zlego nie będzie! — mówili mu wię- 
żniowie, 

Alo „Mubwiej* ропогу ciągłe milezał, 

Na katordze niczemu wierzyć nie ma- 
źnu, 

О wszystkie a trzeba się przekonać 030- 
biscre. 

Przyjrzałem się „Mutwiejowi* Nu u- 
brania najmniejszej dziurki uie było; 
wszystko zaszyte, załatane. 

Zapytulem o miejsee jego, poszedlem, 
zajrznłem do kuferka. Kuforek prawdzi- 
wogo „Matwieja. Jost tam i igła, i kle- 
bək nici, i kawałeczek sukna: — „może 
się przyda na lutkę*; i skrawek skóry 
zbatwialej, znalezionej na drodze, i strzę- 
pek powroza:— „potrzeba będzie coś zwią- 
габ,“ Słowem, typowy kuforek nie mar- 
notrawoy, nia gracza, leez skromnego, go- 
spodarnego, oszezędnego aresatanta. 

— Ža ile kapota zastawionu? 

— Жа sześćdziesiąt pięć kopiejek 
piania kurów *) zastawiono. 

Teraz już zaczęła się trzecia doba. Trzy- 
dzieści kopiejek procontu urosło. 


Do 


+. Zastawić do piania karów +. zastawić do rana. 


Dalea „Matwiejowi” rubla. 

Trzeba było go widzieć, 

Nawet się піс ucieszył, Po prostu sia- 
mieniał. Na twarzy wystąpiło zdumionie, 
prawie przestruch, 

Postał przez chwilę w milczeniu, z pa- 
pierkiem w ręka, poczem rzncił się z izby 
przed siabie, z towarzyszeniom wesołogo 
śmiecliu abeenych więżniów. 

Spotykałem go potem niejednokrotnie. 
Zuwsze, елу to slota, czy pogoda, był 
w kapocie. Zdaje się, spał nawet w niej. 

Za każdym razom, gdy mię zobaczył, 
zdaleku już zdejmował czapkę i uśmia- 
chat się oil ucha do ucha, a na moje pyta- 
nio: „cóż, jak tam kapota?“ tylko odpo- 
wiadał smiechem i muchaniom ręki. 

W trzy dni po wykupieniu, spotkałom 
go idąc z uadzorcj: 

— Aba, znalazła się kapota! 

„Matwiej* milezał. 

Nadząrca trynmfował: 

— Widzi pun. Zagrozilem — i znalazła 
się! Trzeba tylko nmieć z піші postępo- 
wać, Ju, mój panio, katorgę znam! Sami 
oni siebie tak nio znają, jak ja ieh, mogo- 
dziwców. 

Nie starałem sie poczciwea wyprowa- 
| dzać z Шефи. Ро co? 
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pierwszeństwa żadnemu z tych rzomiosł, 
główny zaś nacisk kładzio na to, ażeby 
kandydat na technika pracował w obra- 
nem rzemiośle, jak każdy inny uczeń lub 
czeladnik na placu budowy i nie uważał 
się, ani też nie byl uważany przez innych 
za coś lepszego lub wyższego. Pożądanem 
jest, ażeby majstrowie i podmajetrowie 
gwracali uwagę na praktykanta i używali 
go kolojno do wszystkich robót, Gdy zaś 
onsam nie będzie się lenil i przeczyta 
wicczorom jeszoze w jakim przystępnym 
podręczniku o tom, со robił lub widział 
w ciągu dnia, korzyść będzie tem więk- 
szu. Pruktyku powinna trwać najmniej 
trzy półrocza letnie. Pierwsze zimowe 
nicoh praktykant spędzi w biurze maj- 
stra, przedsiębiorcy itd., gdzie robie kal- 
ki 1 przepisując kosztorysy, może poznać 
stronę wewnętrzną interesu budow lanogo, 
Dopiero po nabrania dostatecznej wpra- 
wy w robotach rysunkowych i piśniion- 
nyoh, z pożytkiem wejść może do szkały 
spcoyalnej. Pilny i sumienny dopnie tego 
już w drngiem półroczu zimowem. Jeżeli 
jednak nio posiada jeszcze dostatecznej 
wprawy w robotach biurowych, niech zo- 
stanie w binrzo na drugie półroczo zimo- 
wej 

Tak Niemcy truktują bndownictwo. 
Warto, ażeby nisi inioyatorowie zwrócili 
baczną uwagę na ta wszystkie szezegóły, 
bo jak widzimy, założenie szkoły nie wy- 
starcza, Trzoba pracować nsilnie i bardzo 
szeroko jeszezo po zu szkoły, ażoby wy- 
tworzyć prawdziwie zdolnych i pożytecz- 
nych techników budowlanych. U паз za- 
dama tego wybornie moglaby 
sókoya techniczna Towarzystwa prsom y- 
slu i handlu, . 

Końezqo te nwagi, nia możemy się po- 
wstrzymać od zdziwienia, żo śród ezłon- 
ków komisyi, pracującej nad programem 
nauki budownictwu u nas, nie znaloźliśmy 
p. Feliksa Kucharzówskicgo, który prae- 
cioż, jako wyborny znawca szkolnictwa 


ię podjąć 


*) Feliks Kuclnęzewski: koła techniczna ére- 


dnis.“ Warszawa, 1804. 


„8: 


fachowago, mógłby niejednej pożytecznej 
wskazówki dostarczyć. 
—G=>—— 


ЕВ1ТЇЁА POZNAŃSZE. 
++ 


Kazanie p. Józela Kościelskiego— „niemądre,“ „nie- 
polskie” i „zdrożne.* —Akompaniament niemieckiej 
prasy liberalnej do śpiewki p. Kościelskiego, czyli 
gtrmauizacya za pomocą środków łagodnych. — 
"Towarzystwo pomocy uaukawej dla młodzieży męz- 
kiej Prus Zachoduich. — Prasa pulska, — Wystawa. 


urady w Tzbie poselskiej pru- 
skiej już się skończyły, a ich 
)jwyniki razbiegły się po świecie 
w telegramach i korespondencyach. Ро 
przejściu gorączki rozpoczęły się rozumo- 
wania і morały. Do najcharakterystycz- 
niejszych należą rozmyślania сопка pra- 
skiej Izby panów, p. Józefa Kościelskie- 
go, umieszczone w Dzienniku Poznańskim 
z й. 23 stycznia. Ta się ten pan odsłonił 
wybornie, z cułą swoją duszą i polityką. 
Wypowiada on „prawdę, która boli.“ Isto- 
tnie boli tska „prawda“! Przedowszyst- 
kiem rezolucyę, pawziętą na wiecu wy- 
borczym w Poznaniu d. 1% stycznia, nuwa- 
2a za „niemądrą i niopolską,* Domagała 
się ona, ażeby Kolo polskie odrzuciła żą- 
dany kredyt na marynarkę niemiecką. 
„To niemądre— brzmi nagana p. Kościol- 
skiego — bo wiadomo, że handol zamor- 
ski Niemieo wzrósł olbrzymio, zwiększa 
się ciągle i przynosi państwu znaczne gy- 
ski. Państwo slusznie troszczy się o to 
źródło dochodu i kosztów na to nie szczę- 
dzi, Тах zrobiłby każdy prywatny przod- 
siębiorea (i p. Kościelski zapowne— przyp 
Koresp.). Nakład ten idzie na karzyść 
wszystkich micszkańców państwa, a więc 
sprzociwiać się temn mogliby tylko współ- 
zawodnicy haudlu niemieckiego. Można 
się spierać tylko о wysokość owych na- 
kladów, a zatem i kredytu; ale to już rze- 
ozy ubrachunku, podlegającego rozatrzy- 
gnięciu obrad komisyi. Gdy to czynią 
przed obradumi ludzio nieświadomi rze- 
ozy, można зер krok, zdaniom p. K., na: 
zwać niemądry m. 

Nadto, rezolucya poznańska jest „nie- 
polska,“ gdyż grzeszy przeciw duchowi 
narodu.“ Żąda опа admówienia kredytu 
na merynarkę, bez nuleżytogo zbadania 
potrzeby, tj. nie dlatego, iżby naklady to 


byly niepotrzebne, lecz że іс żąda strona 
przeciwna. Odmowa zasłania się pozo- 
rom, że nie stać na ta społoczeństwa, Wa- 
dług p. K., jest опо dostatecznie zamożna, 
aby ten ciężar ponieść lekko. 

Autor zaleca narodowi szanować wszyst- 
kie prawa przyrodzone przeciwników. Po- 
nieważ na tych „prawach przyrodzonych* 
wyrósł i hakatyzm, więc p. Kościelski 
powinien pod jego nóż rzeźniczy popro- 
wudzić stado, którego usiłuje byd paste- 
тет. 

Со do podatków, atara się przekonać 
społeczeństwo, że bynajmnioj nio ponosi 
ono takich ciężarów, jakie sobie wyobra- 
ża (chyba w stosunku ilo dochodów p, Ko- 
ścielskiego — przyp. koresp.), з ten argu- 
ment jost tylko używany „do atumania- 
nia malnczkich i ciemnyoh.* „Kto krótka 
lub niejasno widzi, ton na tala fulszywy 
argument lacno usidlió się da i sądząc, ża 
jedynie kieszeni broni, zbradnię wobea 
narodu popełnia. Bo ty nie na tym troja- 
ku, który i tak uronisz, oprzesz życie na- 
rodu, ala na niewzruszonam trwaniu przy 
prawdach jogo. Bo trojak ton wspólny 
wszystkim jest, a prawda twoja twoją 
jest, a im więcej przeczenia tej prawdzie, 
tem silniejsze ty dawaj jej świadectwo. 
Во ani ton trojak, ani czapka rogata nia 
sprawia, że innym jesteś, ale duch to apra- 
wia, więc pytaj dnoha, zali nu dobrejś 
drodze.* Takiem kazaniem p. Kościolski 
usiłuje zdobyć sztandar apostolstwa, 

Krytykując vrezolncyę poznańską, na- 
zywa ją „zdrożną” za „niesfurnośó, pry- 
watę i zawiść,” tj. wszystkie grzechy, któ- 
ro „sprawadziły upadek,“ Na szożęście o- 
becnie, jak pociesza naród р, Kościels 
upadok jeszcze nie grozi; bo „w dzisiej- 
szym ruchu ludowym niema dotąd ani lu- 
du, ani nawet mieszozaństwa.* Te żywio- 
ly, gdy ві odezwą, to inaczej: pójdą до 
pracy zgodnie х duchem narodu, drogą 
prostą i szlachotną, „boz nalecialości zie 
kaźnych.* 

Dalej ezlonek praskioj Izby panów 
usiłuje dowiość, ża w narodzie naszym nia 
było nigdy granio nieprzebytych między 
warstwami społocznami, Szlachty foodul- 
nej nio mieliśmy, siedziuła ona w obwar= 
tym obozio, Byla raczej oby wutolstwom, 
posiadującem; to, со п Rzymian odviłas, 
Przoz związki: małżeńskie salachtu woho- 
dziła w stosunki rodzinne z innomi war- 
stwams. Obecnie wszystkie zrównały sią 
i przez to wielo żywiolu szluchcekiogo 
woszło między innych, co w tyeh ostatnich 
uświadomienie podniosło. Locz niestety, 


Beztarminowy „doświadczeniec'* 
Głowacki *). 


Liczy 47 lat, a już jost uznany 2a nje- 
zdolnego do żadnej pracy. 

Zbity, pokaleczony. wpędzony w aacho- 
ty, skazany na dożywotni pobyt w „kaj 
dunowej* — to chyba człowiek najnie- 
szczęśliwszy na świecie. 

Idąc spać nie wio, czy wstanie jutro, 
czy go więźniowie w nocy nie uduszą. 
Ani na chwilę nie może się rozatać z no- 
żem. Boezustunnie musi drżeć о to życie 
nieszozęśliwo. 

Na głowę tego człowieka spadło tak 
dużo cierpicń niezasłużonych, niesprawie- 
dliwości, tyle fałszu, że doprawdy można- 
by uwierzyć jego zapewnieniom, iż jest 
zesłany na Bachalin „niawinnie.* 

Mikolaj Głowacki, mieszczanin gub. 
Kijowskiej, m. Zwinogródki, skazany byl 
na katorgę bezterminową za to, 26 pawio- 
sił swoją żonę, 

Skończył kurs szkoły powiatowej. 7 za- 
wodu rymhrz. Roku 1876 ożenił się, a 1877 


*) Gdyby kto zapragnął zwrócić uwagę na dolę te- 
ga męczennika, to wszystkie podane fakty mogą być 
stwierńzone urzędowymi dokumentami, świadectwa- 
mi byłego nadzorcy więzienia aleksandrowskiego, 
p. Knochta, dr. Lohasa i słowami więźniów, 


poszedł do wojsku, Wrociwszy ро pięcin 
latach, już nie poznał swojej żony. Реле» 
ten сияз zdolała una „zbałamacić się“ 
zmioniala przyjaciól i nie pragnęlun spo- 
kojnego życia rodzinnego. Głowacki zaś 
kochał ją. Znalazł sobie miejsce w ma- 
jatka br. Dzielińskiej () *) na Wołyniu 
i zawiózł tam żonę. myśląc, że zdala ad 
pokus poprawi się, będzie uezciwą kobie- 
tą. Alo ona uciekla. .Głowacki dopędził ją 
i nad wieczorem przywiózł da domu. By- 
ła to burzliwa i ciężka noc. Według słów 
jego, pojmana w jakiemś była odrętwie- 
niu, krzyczała: 

— Tyś dle mnie wstrętny. Rozn- 
miosz? — wstrętny! Nie okrom wstręta, 
nie czuję dla ciebio, Tyś obrzydliwy dla 
mnie, jak żaba. Wolałabym stryczek, niż 
być twoją żoną! 

Podnosila przed nim zalety swoich przy- 
jaciól. Opowiadała rzeczy, od których 
Głowackiemu w glowie się mącilo. Pro- 
ай, błagal, ażeby się opamiętala; przyszla 
do rozumu, płakał, groził i nareszcie zmę- 
czony, nad ranem zasnął. 

— Ale nagle zbudziłem się — opowia- 
da — jakby mię coś trąciło. Patrzę — 20- 
ny nieme. Zapalilem latarkę, wybiegłem, 


*) Zapewne Dzialyńskiej. (Przyp. Hom). 


«żeby ilopędzić, patrzę, a ona kolo domu, 
na galęzi, Powiosila sięl 

Zo strachu, jak utrzymuje, nie pamig- 
tal, eo robil. Nikt nio widział, jak wio- 
czorem przywióal żone, Wiedziuno tylko, 
zə ona uciekla. Glowuaki postanowił n- 
kryć ten straszny wypadek. 

— Dlaczego, sam nie wiem. 

Zdjął trupa z drzewa, włożył do worka, 
przeniósl przez ogród i wrzucił do rzeki, 

Po kilku dniach prąd przybił ciało 
w workn gdzieś niżej do brzegu. Głłowa- 
cki na wszelkie pytania odpowiadał: 

— Nie nie wiem! 

Znaki od powrozu na szyi daly powód 
do naszkicowania tragedyi, Głowackiego 
skazano na bezterminową katoreę za to, 
że tajemnie przywiózlszy żonę do domu, 
powiesił; żeby zaś ukryć ślady zbrodni, 
chciał ntopió ciało w rzece. 

Przypusómy, że winien Nie wierzmy 
jego opowiadanin. Bo wszakże wszyscy 
оп mówią, że cierpią niewinnie. Taje- 
mnieę swojej śmierci zabrala z sobą nie- 
boszczka Głowacka. Po czyjej stronia 
prawda: aqdu, czy skazańca — niepodobna 
rozstrzygnąć. Ale oto następne fakty, któ- 
rych świadkowie żyją: 

Na Sachalin Glowacki przybył r. 1888. 
Jako katorżnik bezterminowy, był za- 


wzdycha р. K., nie najlepsze siły miosza- 
зу się z sobą. Szlachta, upadająca z wła- 
snej winy, schodziła do mieszczan i tam 
szukala oparcia, tam przenosiła swoje 
przywary. Dobro, serdeczność bratnia, 
poświęcenie, rzadko zatępowały. Wnie- 
siono tam nio szlachectwo, lecz szlachet- 
czyznę. I oto „młodsza* warstwa zaczyna 
żyć tym grzechem, który starszą zgubił. 
Wychodząc z takiego stanowiska, p. К. 
utrzymuje, że co dziś zwie się ruchem lu- 
dowym, to nim пів jest. Ва to raczej „epi- 
gonowie pierwiastków,“ które się najbar- 
dziej przyczyniły do upadku. Tam,w tych 
umozwańeach* tkwi zarodek choroby 
śmiortelnej. „То apostołowie rozkładu, рой 
' maską pracy dla ludu ukrywający nizkia 
swe poglądy.“ m 
Taką dytgnozę cierpień narodu posta- 
wil ton znachor śmiały, dumny i wielce 
powny siebie. „Nie każdema danem jest 
poznać podstawowe cechy ducha narodo- 
wogo.* Р. Kościelski sądzi, że to jest da- 
ne jomu. Tymczasem w rzeczywistości wi- 
dzi on cały naród w sobie i swojej karye- 
rze. Wzmoonienie marynarki niemia- 
akiej, rozwój potęgi germańskiej nio- 
tylko wewnątrz, lecz i zawnątrz, może 
być pożyteczne dlm p. Kościelskiego, ale 
nio dla narodu polskiego i wogóle nie dla 
słowiańszczyzny. j 
Poglądom p. Kościolskiogo zupelnie 
zgodnom pieniem wtóruje program libo- 
ralnej prasy niemieckiej. Oburza się ona 
ma działalność hakatystów, na niehumani- 
tarne prądy polityki, ala weale nie potę- 
pia germanizacyi; przeciwnie — popiera 
ją żwrliwie i różni się tylko tem od slo- 
wianożaerców, 20 uznaje inne, racyonal- 
niejszo i prędzej prowadzące do celu spo- 
вођу. Oto np. jak pisze Børsen Courrier: 
„Trzeba gormanizować. Alo germaniza- 
суп, zdaniem naszem, nio powinna się о- 
piermó па funduszach  stumilionowych 
i pięściuch policyjnych, nu ciągłoj amia- 
nio kursu, który to sehiebia, to znowu bi- 
je, lecz jedynie na zadaniu oywilizuoyj- 
nem. Rozwińmy prawdziwie eywilizacyj- 
ту działalność, a wkrótce ustąpią, wszel- 
kie tradności.* Następnie piamo ройнјо 
anoreg środków praktycznych. Radzi np., 
żeby przez ułatwienia komunikacyjne 
zwiększono naplyw Niomców, ich handlu, 
przaroysła i rolnictwa, zeby szkoly miej- 
skie i wiojskie podniesiono wyżej (udzież 
rozwinięto szkolnictwo zawodowo, zakła- 
dano czytelnie ludowe. Przy tem wszyst- 
kiem należy w traktowanin Polaków za- 
niechać zupołnie surowości, в natomiast 


wprowadzić łagodność i względność, obu- 
dzić w nich przekonania, że sq równou- 
prawnionymi obywatelemi państwa, że 
nie będą prześladowane ani ich język, ani 
religia. Wszelka bowiem szorstkość i bra- 
talność poviąga za sobą zawsze zło na- 
stępstwa: utrudnia, a nawet zupełnie 
przerywa ргосов zlania się narodowości 
polskiej z niemiecką. 

Pomimo jednak tych środków łago- 
dnych, pisma nia radzi ulegać „uspira- 
суош wielkopolskim.“ Trzeba zawsze pa- 
miętać, że Poznańskie i Prusy Zachodnie 
należą prawnie do Prus. Dapóki Polacy 
nie sprzeniewierzają się obowiązkom do- 
brych obywateli państwa, dopóki pła- 
cą podatki, służą w armii, przelewają 
krew za Niemców, póty powinni korzy- 
stać z równouprawnionia na każdym kro- 
ku. W polityce popełniono wiele błędów. 
Do najważniejszych таё organ powyższy 
zalicza rozporządzenie ks. Bismarcka, do- 
tyczące wydalania Polaków. „Rolnicy 
skarżyli się na nie, bo zabrano im tanią 
siłę roboczą, a liberalni patępić je musieli 
z powodów nierównie ważniejszych, tj., 
że stworzyły rozgoryczenie. Gwałt ten 
pod każdym względem wywołał następ- 
stwa fatalne. Potom chwycona się innej 
ostatoczności — zaprowadzono rządy tak 
łagodne, że pod wplywem togo prądu po- 
wstał ów żartobliwy aforyzm: „Dawniej 
usiłowano obronić ojczyznę przed Pola- 
kami, a dziś — przez Polaków." Chociaż 
tu druga taktyka była wlaściwszą, nale- 
żaloby jednak unikać zmian zbyt gwałto- 
wnych. Stała sprawiedliwość powinua być 
naj lopszą zasadą.“ 

To, co powyżej wypowiada otwarcie 
Bórsen Courrier, jest mniej więcej prze- 
konaniem całej prasy liberalnej niamiec- 
kioj. Jeżeli sprytni hakatyści odciągają 
rząd ad tej zasady, to jost oczywistem, że 
im nie chodzi bynajmniej o „wyższą poli- 
tykę,* leez, jak to јо? kilkakrotnie zazna- 
czyliśmy, a własny trzos. Jest to brutalna 
walka ekonomiczna, rozbój i rabnnek. 


Germanizacya łagodna byłaby tym ban- 
dom nio na rękę, bo nie mogłyby опе bog- 
karma 


i często аслаб awych garści 


musimy przedewszystkiem nadmienić, 
w r. b. przypada pięódziesiąta rocznicą 
istnienia „Towarzystwa pomocy nauko- 
wej“ dla młodzieży męzkiej Pras Zacho- 
dnich, najstarszej w tym zakresie insty- 


tueyi polskiej. Założyli ją w Obelmnie 
d, 30 października 1848 r. obywatele ziem- 
aoy: Mateusz Ślaski i Teodor Donimir- 
ski. Towarzystwo przechodziło różne, 
przeważnie bardzo amntne i ciężkie kole- 
je. Pomimo jednak trudności i niepowo- 
dzeń, dało tysiącom młodziaży рэшос 
w nauce, ułatwiło ukończanie szkół, Mnó- 
stwa z tej rzeszy zajęło różne stanowiska 
spoleczne, z pożytkiem dla kraju. 

Prusy Zachodnie, jak wiadomo, posia- 
dają stosunkowo bardzo malą liczbę oby- 
watoli ziemskich, szlachty, со wycisnęlo 
piętno na ruchu dzionnikarskim. Prasa 
polska służy tam przeważnie potrzebom 
ludu, istnieje жай już pół wielu (d. 2 lipca 
1848 r. powstało pierwsze pismo polskie 
p. t. Szkółka Narodowa)! Obeenie w Toru- 
niu wychodzą trzy pisma polskie: Gazeta 
Toruńska, Gazeta Codzienna i Przyjaciel, 
W _ Grudziądzu — (ага Grudziądzka, 
w Pelplinie — Pielgrzym, w Gdańsku -—— 
Gazeta Gdańska, w Olsztynie — Gozeta Ol- 
sztyńska, Wszystkie te pisma istnieją bez 
żadnych zapomóg, a istnienie to i ży wot- 
ność ich trzeba podziwiać wobec ucisku 
i prześladowań nieustannych prokurato- 
туі, której lada błuhostka wystarcza już 
do oskarżenia, Tak np. w ubiegłym roku 
Gazeia Grudziądzka miala — trudno dać 
wiary—aż sto terminów sqdowych, a dziś 
jest pod grozą mnóstwa spraw karnych, 
Przy sposobności musimy zaznaczyó fakt, 
który dla przyszlego dziejopisa będzie 
przyczynkiem do historyi cywilizacyi dzi- 
siejszej, W pewnej sprawie gazety po- 
wyższej powołano na świadka ucznia den- 
karskiego, ażeby odsłonił nazwisko aunta- 
ra artykułu potępionego przez prokurato- 
туе. Dziolny i szlachetny młodzieniea od- 
parl, że chociaż wie, kto jost autorem, mo 
wyda p jedaak, bo nie chco być łajda- 
kiem. Po takiej odpowiedzi sąd postano- 
wil użyć innego nacisku: nalożyl 30 ma- 
rek kary; alo i to nie poskutkowało, ОШо- 
pak za swą szlachutnośó poszedł do wig- 
zienin, Nawet pisma niemieckie przerazi« 
ły się tym skandalom, okrucieństwem 
stróżów „sprawiodliwości* i zażądaly 
zmiany ustaw, 

Na zakończenie garstka szczegółów z ży- 
cia bicżącego. D. 5 stycznia staraniem ra- 
dakoyi Kaiolika zaczęło wychodzić w By- 
tomin na Górnym Szląsku nowe oodzien- 
ne pismo polskie p. t. Dziennik Szląski, 
Otworzył on jednocześnie bezpłatne biuro 
obrony prawnej dlu swych ozytolników, 

Komitet, przygotowujący ósmy zjazd 
lekarzy i przyrodników polskich w Po- 


pz ii 


mknięty w istniejącej jeszcze wówozas 
okropnej turmie „wojowódzkiej,* o kló- 
теј ваші inspektarowie mówią, ża byla 
„Straszna.* W ciągu pięciu lut Glowacki 
otrzymał przeszlo 500 rózg, za to, że nio 
miał siły kończyć „lokcyj* zadanych. Na 
próżno błagal o ulgi ówozesnego [егам 
Dawydowa. Ten typowy „zsnchaliniony* 
doktór odpowiadał ma mi to, со wszyst- 
kim i zawsze: Y 

— Cóż ja ciobie w pokoju posadzę, czy 
во? 

Za uciokanie się род opiekę lekurzu za- 
liczono go do „łodyrów* i posyłano na naj 
cięższo roboty, do wyciągania kłód z tajgi. 

— Trzy тазу za jedną kłodę bito. Nie 
moglem jej za пів wyciągnąć, sily straci- 
łem! 

Wao wspomnieniach Głowackiego, јак 
wogóle we wspomnieniach wszystkich ka- 
tovzników byloj turmy wojowódzkiej, nie 
nio słychać октош świstu rózg і batów. 

— Prowudzą, bywało, do Follmanna, 
i tylko blagasz Вора, goby dzieci jego 
w domu były. Ono, duj im, Раше, wszyst- 
ko najlepsza, wszystkie rozkosze doczesne 
i niebieskie, nie dopuszczały go do bicia. 
Zatrzęsą się, pobledną i wolają: „ojczal- 
ku, пів rób tego, nio bij!* Przykro mu 
było wobec nich, więc machnie tylko rẹ- 


ką. Ома katorga modliła się ял nie do , 
Вора. 
Ale i to niewielką było ulgą. 


— Оо tum Feldmann! Starszym dozor- 
оз był wówczas Stareow, Zdarzało się, że 
zanim do Feidmanna doprowadzi, obijo 
śmiertelnie. Ledwie na nogach można się 
utrzymać] 

Coraz cięższe było życie tego znękane- 
go czlowieka. W r. 1892 zupołnie już, jak 
mówią na Sachalinie, „wpadl pod kolo 
losu.* 

— Idę jakoś zamyślony, пагах słyszę 
wołanie: — „A ty czemu czapki nie zdej- 
miesz?* Pan Dmitrjowi Zamyślilcm się 
i nie spostrzegłem, że оп na ganku siedzi, 
„Dać mu sto!“ 


Dano mn jednak tylko 50. Po pięddzio- 
siątem udorzeniu zdjęto go z „kobyły* bez 
ezncin. Dwa dni przeleżał w „rowirze.* 
Nie zdążył przyjść do siebie, gdy znowu 
bicie. Grano w karty nicopodal Gło wac- 
kiego. Wtom wpadł pelniący obowiązki 
naczelnika okręgu, Szilkin. „Stremszczy- 
ey“ nie zdążyli uprzedzić; więźniów ogar- 
nął popłoch. Nie było już czasuschowaó 
kart, wszyscy rzucili się na tapczany. 

— Олује ta miejsce? — zapytał naezel- 
nik, 


— Głowackiego. 

— Sto! 

— Ależ ja nie gralem... 

— Sto! 

І Glowackiemu rzoczywiścio, pomimo 
20 wealo nie grał w karty, „wsypano* ato. 
Tym razom wytrzymał całą sotkę, ale po 
karze nawet ówezesny lekarz sachaliński 
potożył go na trzy dni w szpitalu i dał na- 
stępnia cały tydzień wypoczynka, 

— Tylko wyszedłem, idę, ledwie nogi 
włóczę — głos: Pan Szilkin praedo mną. 
Juk Boga kocham, ze strachu zdało mi 
się, żoon z pod ziemi wyrósł, Nio apo- 
strzeglem, że nieopodal siedział. „A więa 
tak! Тов ty tuki jeszcze zuchwały? Nia 
kłaniasz się? Pięćdziosiąt!* Dano! Widzę, 
dusza już z cialem się rozstaje. Śmioró 
nadchodzi niechy bna. 

(D. с.ш), 
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PRAW: 


znaniu (12, 13 i 14 lipca r. b.), uchwalil a- 
rządzenie jednocześnia wystawy przyro- 
dniczo-lekarskiej. Będzie ona miała od- 
działy następujące: I) Literatura ргғуго- 
dnicza i lekarska z ostatnich lat 10. П) 
Hygiena: 1) ogrzewanie, 2) oświetlenia, 
8) wontylacya, 4) wodociągi i kanaliza- 
сув, 5) łazienki, 6) dezynfekcya, 7) gimne- 
styka lecznicza itd., 8) odzież. III) Nauka 
lokarska: 1) anatomia, 2) fizyologia. 3) 
psychofizyclogia, 4) patologia (ogólna 
1 szczogółowa), 5) środki farmaceutyczne, 
6) seroterapia i sorodyagnostyku, organo- 
torapia, 7) narzędzia chirurgiczne i gine- 
kologia, okulistyka, laryngologia, denty- 
styku, 8) elektroterapia i elektrodyagno- 
za (Rocntgen). ГУ) Środki spożywcze i od- 
żywcze: 1) przetwory mięsne, 2) maloczne, 
3) mączno, 4) konserwy, 5) napojo alko- 
holiczno, 6) napoje bez alkoholu. V) Bal- 
naologia: 1) wody mineralne, 2) sola, lagi, 
borowiny i zioła kąpielowe. VI) Bukteryo- 
logia (lekarska, rolniczo-przemysłowa). 
VII) Nauki przyrodnicze: 1) botanika, 2) 
zaologia i paleontologia, 3) mineralogia 
1 geologia, 4) fizyka, 5) chomia, VIII) An- 
tropologie i etnografia. Jak widzimy, pro- 
gram bardzo bogaty, obejmuje wszystkie 
najnawszo zdobycze nauk przyrodniczych 
i tokarskich. 
et, 
-2=gar4—— 
BIEDNE W ŁOCITY! 
+++ 
kr У | Włoch dochodzą wieści o zabu- 
/|rzeniach gładowych. Od Sycylii 
202) do Modyolanu nędza i głód wyp 
chają ludnośó nn ulice i 4 jej wołać: 
chleba! Ale nawot miejscawo pisma, 
włoskie, poświęcają tym objawom zalo- 
dwie krótkie wzmianki, Gdyby uwikłana 
była w nio jakaś kochanka Огіврісро, ja- 
Кав siostrzenica Rudiniego, о, jak żywa 
pochwytywanoby zajścia! 

Niostety orędowniczki owej sprawy, 
kuma Troska i ciotka Ńmieró nie mają 
wabika dla dzionnikarzy, 

Zdaje mi się jednak, 20 odnośne wiudo- 
domości mogą, zainteresować ludzi powa- 
żnych, 

Zaburzenia zaczęły się dziosiątego sty- 
cznia we wnętrzu Sycylii. W Qanicatti, 
mieście liozącam około dwudziostu tysię- 
ву ludności, tłumy ludn, mężczyzn i ko- 
biot, wyprawily demonatraoye, wołają. 
Aż chcemy podatków! Precz z podatke 
mi 

Manifostujący wdarli się do magistratu 
1 zabrali chorągiew, Obnosząc ją, przobie- 
gli kilkanaście ulic, lecz policya przywró- 
cila porządok, 

Dla bliższego zrozumienia potrzeba wie- 
dzieć, w jaki to mity sposób ściąga się po- 
datki wo Włoszech. * 

„Jodna z malych miojsco wości sardyń- 
skich — opowiada w niedawno wydanej 
książce podróżnik Bottichor*) — polożo- 
na wśród pinij, oliwek i pałm, liczy oko- 
ło tysiąca mioszkańeów. Według urzędo- 
wych ocen winna płacić 6,000 lirów po- 
datku. Ale bieda w calym swym blasku 
króluja we wai. Wyplacalność dobrych 
ludzi bardzo kuleje. Jakby to zrobić, aby 
uzyskać swo pieniądzo?.. 

Więc państwo wynajmujo podatki te- 
mu, kto пај więcoj zapłaci. Male towarzy- 
stwo akoyjno, złożono z brudnych zdzior- 
ców i lichwiarzy, dajo 7,500 lirów... Przo- 
pysznia! Pieniądze zgarnia się do kasy, 
a towarzystwo акеујпо otrzymuje pozwo- 
lenie sciągnięcia zapłaconoj sumy. 

Natychmiast spędza ono swych вісра- 
czy i zaczyna aystematyczny rabunok wsi. 
Kozy ze stajni, pościel z brudnych tapeza- 
nów, ostatnie graty, ostatnie odzienie wy- 
dziera się boz litości. Koszula lodwa z0- 


*) Fon sonnigea Küsten, Lipsk, 1895, str. 14 —15. 


stanie na biednym chłopku, nie, mylę się, 
do kości go obiorą. 

Rozumio się, żo „ukcyonarpusza* pod- 
wyższyli za procent sumę podatków. Cóż 
im zrobió? Procesować się? Na to potrze- 
ba pieniędzy.” 

W tydzień potem wzięły sprawy o wie- 
Је groźniejszy obrót w Siculianic, przy 
Girgenti. 

Włościanie tej miejsco wości, pod naci- 
skiem nędzy i gloda, zebrali się w tlum, 
zrabowali magistrat, a potem spalili ga 
wśród okrzyków: Chcemy chleba i praeyl 
Żandarmi deli do nich ognia, jedna wło- 
ścianka została zabitą. 

Przyczyny są te same, co w roku 1893. 
Ruch ówczesny zgnieciano siłą zbrojną, 
ale nie nie zdziałano dla ulżania niedoli 
Sycylijczykom. Obarczeni podatkami, bez 
pracy, pogrążeni w czarnej nędzy, nie o- 
budzili ani w parlamencie rzymskim ża- 
dnego zajęcia. Wypracowuno kilkanaście 
projektów w ich sprawie, wazystkie 20- 
stuły na papiorze. Nie dziw więc, że wo- 
boc tych samych przyczyn trwają te sa- 
me skutki; ponowienie się dawnych zajść 
krwawych jest bardzo mażebnem, 

Pomyślmy пр. że wszystkic winnice 
w Biculianie nalożą do jednego wiclkiega 
wlasciciela, barona Aniello, który żyje 
w warownym zamku i nie wychodzi ina- 
czej, jak w towarzystwie dwunastu „bra- 
vi,* azbrojony ch po uszy, Baron ów trak- 
tyje swych włościan, jak foodał piętna- 
вісро stulecia. 

Pewnogn dnia joden wieśniak z Sieulia- 
ny kupił suszonego bobu u agenta barona 
izanważywszy, żo bób jost nadpsuty, o- 
śmiclił się pożalić na to. Usłyszawszy 
o tem, baron Aniello kazał schwytać zu- 
chwalea, zamknął go w śpichrzu pełnym 
вавжопо уо bobu i trzymal tam przez parę 
tygodni, każąc mu żywić się jodynie o- 
wym bobom! 

Tegoż samego dnia, co w wiosce Aniel- 
ln (jost on zurazem wójtem wlości—wido- 
схпів wzorowym!), wszcezęły się zbiegowi- 
ska w Marchii. 7 Sycylii dalszych wiado- 
mości niema, glosi się światu tylko о uro- 
czystych obchodach pięćdzicsiątej roczni- 
су tamtejszego powstania objazdach ztej 
okazyi ministrów. Natomiast Ankona 
i okolico maga uparcie podniosłe chwile, 

„Podniosienie się cen chleba wywołało 
poważne zamioszki. Pracownicy z rafino- 
ryi cukru usiłowali wtargnąć w południe 
na płac magistratu, lecz ioh rozproszono. 
Kilka osób aresztowano. Manifestujący 
zgromadzili się następnio za miastem: roz- 
pędziła ich kawałeryn. Część jodnak oaa- 
czyla dom Sagliardiego, handlarza zba- 
зот, spuatoszyła go i próbowała zapalić, 
Wicczorem chcieli wejść do miasta nowi 
manifestanci w liczbie kilkuset, ało wszyst- 
kie bramy byly zamknięte.“ 

Nazajutrz nkładano barykady na przod- 
mieściach, zniszczono zresztą wkrótce. 
Ruch rozszerzył się bardzo szybka. Dzie- 
więtnastego stycznia wysłano wojsko 
przociw kilkuset głodnym, „zajmującym 
grożne stanowisko“ przy Torrette. W Ma- 
coracio odbyły się manifestacyc, w Sini- 
galii tak samo. Tu pomyślna odpowiedź, 
dana przez magistrat, nie zadowoliła la- 
dności. Wygłodzone kobiety udaly się na 
dworzec, do magazynów nalożacych do 
księcia Ruspolego i poczęły zbierać zboże 
i kukarydzę. 

Wojsko przybyłe z Fano przywróciła 
porządok. 

Równia niepokojące wieści dochadzą ad 
kilku dni z Florencyi i Medyolanu. Wo 
Floreneyi wybito okna rodukcyi Fiera 
Mosca, raniono jednego policyanta, wysła- 
no dolegaeyę do bnrmistrza і przebieżono 
miasto z okrzykami podobnymi do sycy- 
Jijskich. 

Со będzie dalej? Rudini odparł intor- 
polacyę aonatora (amporelego tem, ża 
zajścia bieżące są skutkiem „drożyzny 
wiktuałów, brale pracy wobce dancj po- 


ry roku i oszczędności, jakie mnsiało pań. 
stwo porobić w swym budżecie.“ 

„Zresztą z czasom wypracuje się odpo- 
wiedni projekt." | 

„Z czasem.” Jak smntnie brzmią te sło- 
wa w chwili, kiedy obchodzi się pamięć 
ruchów, którym zuwdzięcza swe powsta- 
nie państwo Humborta *). 

Biedne Włochy! 

W. Вид, 
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UBEZPIECZENIA NA ŻYCIE 
„ (kilka luźnych uwag)). 
Ter 


mina rolna, taka, jaką joat dosa 

jawańska lub niekiedy obszczyna 

wielkoruska, w gruncie rzeczy 
przedstawia olbrzymią instytucyę uboz- 
pieczonia wzajemnego.. Niema tam chyba 
ani jednoj strony życia, w której solidar- 
ność sąsiadów nie ujawniałaby się w ton 
lub inny sposób. Rodzice mogą być вро- 
kojni о los dzieci, bo każde z nich otrzy- 
ma, gdy dorośnie, szmat ziemi ornej wraz 
2 prawem użytkowania я paśników i la» 
sów. Jeżeli mężczyzna nmiora, pozosta- 
wisjąe wdowę 2 nielotniem potomstwem, 
gromada вріозлу im z sąsiodzką pomocą 
w uprawie gruntów. Опа о budajo dom 
nowożencom, dopomaga pogorzelcom itd, 
Czlowiek nigdy nie stoi tam bozbronny 
isamotny wobec klęsk, chyba, ża nie: 
Szezęście dotknie calą gminę, 

To przeszłe wzory „Кот naturalistycz- 
поро przyszły nam na myśl przy czytaniu 
pracy d'Avenola о ubozpioczeniach **), 
zwłaszcza zaś jego hymnów na czość tej 
instytucyi. 

„Am naszych czasów — pisze autor — 
każdy przebija się przez życie, zbrojny 
tylko wlasną indywidualnością i świadom 
odosobnienia, w którem poruszają się 
w myśli, słowie i czynie biodne stworze- 
nia ludzkie. A przocież uni to uczucie sa- 
motności, ani posymizm naszej filozofi, 
ani gwaltowność różnie politycznych i spa- 
łocznych nie przeszkodziły naszomu wio- 
kowi, o którym wielu twierdzi, iż posiada 
nioczulszo sorce, niż jogo poprzedniay, po- 
wolać do życia i rozwinąć pewną formę 
poświęcenia rodzicielskiego, doskonal- 
szą, aniżeli którakolwiek z istniojąoych 
dotychczas. W rzeczy samej, trzobu posia- 
dać większą dozę lezinterosowności, aże- 
by opłucająa sumę roczną, utworzyć dla 
naszych spadkobierców powion mająte- 
ek, z którego nio zobaczymy ani grosza, 
aniżeli dawniej powściągliwości, niezbę- 
dnej do zobrania w naszem ręku niuwiel- 
kiej sumy, z której my sami mogliśmy u- 
żytkować, zanim przekazaliśmy ją po- 
tomkom. 

„То altruistyczno gromadzenie mająt- 
kn przybralo charakter zrzeszony. Atom 
po atomie, świat nowożytny dokonywa 
swego przekształcenia." 

Mowa tutaj o ubozpioczeniu swojej oso- 
by па powną sumę, wypłacaną spadko- 
biorcom umierającego, tj. о zbieraniu 
majątku dla kogoś innego. Urządzenia to 
przybiera znaczno rozmiary dopiero 
w drugiej polo wio obocnego stuleciu. Ja- 
szeze w końen zeszlogo wieku uprzedzoniu 
przeciw niemu były tak silne, iż pewion 
prawnik francuski, streszczając myśl swo- 
ich kolegów w т. 1783, wyrzokł, że „życie 
ludzkie nio powinno być przedmiotom 
bandlu, ani śmierć — spekulacyi i wyra- 
chowania.* Zwyczaj ubezpieczania życia 
rozpowszechnił się zwłaszcza w W. Bry- 
tanii, która па 1,000 obywatoli posiada 
360 ubezpieczonych. Wo Ftancyi na ty- 


*) Dla zaradzenia częściowa złemu król zniżył 
co od zboża o 2 liry na centnarze. Hed. 

=+) d'Avenel: Ze Mecanisme de la vis moderne, Be- 
тув ÍI. Paryż. 
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siqc mieszkańców przypada tylka siedem 
oBób, które postanowiły w ten sposób za- 
pewnić byt dzieciom; Niemcy, Szwajca- 
rya i kraje skandynt wskie odznaczają się 
procentem ubezpieczonych dwa razy wyż- 
szym; Austrya, Belgia i Holandya — trzy 
razy. Zresztą suma przeciętna, na który 
nbezpieczk się Anglik, jest stosunkowo 
nieznaczna: wt. z. towarzystwach zwyczaj- 
nych, liczących 1,200,000 członków, wynosi 
ona okolo 4,000 rubli, w przemysłowych 
zaledwie 100 rubli. W ciągu sześciolecia 
1887—1893 liczba osób, ubezpieczonych 
na drobną kwotę, wzrosla z 9 milionów 
na 13, То dano statystyczne wykazują, iż 
owe urządzenia rozwijają się—w jednych 
krajach wolniej, w innych szybciej. Alo 
nie odmawiając im znaczenia, nie powin- 
niśmy iść za przykladem d'Avonela i po- 
dzielać jego zachwytów. Zaznaczyliśmy 
już, iż istnialy okresy, gdy zasada ubez- 
picczonia, chociaż nie wygloszonu świado- 
mie, razlegloj i głębiej przenikała stosun- 
ki ludzkie, Co więcej, nie bylo ani jodnej 
doby dzicjowej, w której rodzice nie dba- 
liby o zapownienie Ъуїп i mienia swoim 
potomkom, bo tylko przy istnioniu tukiej 
zapobiogli wości możliwa jest istnienie sa- 
mego społeczeństwa. Ala nbiogle pokole- 
nia wywiqzywaly się z tego zadania w in- 
ny sposób, przyczom uio uważuły za sto- 
8owna układać hymnów na cześć swogo 
postępowania. W gminie gromada oswo- 
badzala jednostkę od wszelkiej troski 
w toj migrze i brała obowiązek na siobio, 
aprowadzająo do najuiższego poziomu 
foua frais społoczno. 

Ubezpieczenie dzisiojszo, w wieku odo- 
sobnienit wzajemnojo i tak zwanego in- 
dywidualizmu, gdy rozkładowa sły ogar- 
nęly rodzinę i wzmocniły w jednostec in- 
stynkt zaspokojonia przedowszystkiem 
łaknicń szczęścia osobistogo, wygląda rze- 
4ży wiście ne pow no zaparcia sig. Alo po- 
siada ono taki wygląd tylka wtody, gdy 
badamy rzecz z psychologicznego punktu 
widzenia, zo stanowiska czojącoj jodnost 
ki, Socyolagicznie, urządzenie to— zaboz- 
pieczenia bylu dzieci — zawsze istniało 
ojsza forma jego stanowi tylko jo- 
den zo sposobów rozwiązywania zadaniu, 
zawszo obecnogo w życiu gromadnom, 
mianowicio formę, właściwą okresowi 
dziejowomu, gdy zapanowała wolna kon- 
kuvonaya, gdy wszelka pomoc społeczne 
przostala istnicć i jednostka, o ile sama 
nia lędzie dbała о własne potomstwo, 
wydajo ja na pastwę niekiedy komplo- 
tnoj nędzy. 

Warto przyjrzoć się psychologii same: 
go ubezpieczania. Nie stanowi ono bynaj- 
mnioj sprawy samorzutnej, dokonywanej 
przez jednostkę. To popierwszo. Powtóre 
zaś, zalezpicczenie bytu potomków by- 
WA nietylko opłacane, ale wprost przepła- 
cano. 

Ubezpieczanio stało się zadaniem pe- 
wnych przedsiębiorstw akcyjnych, przy- 
najmniej taka forma jost panującą. Та 
1 owdzie przeciwstawieno im instytucye, 
oparte na zrzeszeniu wzajemnem zainte- 
resowanych, ale ta forma, któraby isto- 
піс świadczyla o pownym rozwojn samo- 
dzielności i samorzutności, w przewadze 
Przypadków jest slabo rozwinięta, w po- 
równaniu л innemi ubezpieczoniami, np. 
od gradobicia lub ognia. Towarzystwa 
akcyjne stawiają nadto joj rozwojowi 
możliwe zawady. Co do tego, d Avenel 
przytacza bardzo ciokawe obrazki zo sto- 
sunków francuskich: W r. 1881 w Rouen 
powstał projekt założonia towarzystwa 
ubezpioczeń, opartogo na zrzeszoniu zain- 
teresowanych. Projoktodawcy musieli 
czekać aż dwa lata, zanim rada ministe- 
ryalna zatwiordziła ustawę, przyczom 
rząd postawił warunki dziwno, np. że za- 

ożonej instytucyi nie wolno opierać п- 

bzpieczenia na niższych i dogodniejszych 
taryfach, niż istniejące w towarzystwach 
akcyjnych. 


Możemy więc stanowczo powiedzieć, iż 
w dobie dzisiejszej sprawą zabezpiecze- 
nia bytu dzieci powierzono przedsiębior- 
com prywatnym. Dobrobyt odpowiednich 
goszeftów akcyjnych zależy ой ilości u- 
bezpieczanych osób, со te przedsiębior- 
stwa osiągają przez zorganizowanie jato- 
tnej obławy na ojców, braci, małżonków. 
Roporter amerykański zdobyl smutną sła- 
wę nntręctwem swojom i gburowatością 
ucznó, ale mniemam, agenci towarzystw 
ubezpieczonia przewyższyli go. Ponieważ 
trzeba wydostawać kandydatów z wszel- 
kich warstw społocznych, zarząd nikogo 
nie odrzuca, we Franeyi posiada on agen- 
tów z pośród śmietanki arystokratycznoj 
i świata prostytutek, jawnych i ukrytych, 
niekiedy nawet spełniających czynności 
raczoj z amatorstwa, niż z potrzeby. „In- 
stytacya ubezpieczenia, tak podniosla 
i tak piękna — piszo d'Avenel — nie mo- 
że utrwalić się i zapuścić korzeni i ko- 
rzonków w głębokie pokłady kraju, jeśli 
nio zochco posługiwać się mnóstwem 
środków i fortolów, niekiedy wcale nie- 
budujących.* Obława ta, za pośrednio- 
{тетш której czasy nasze rozwiązają, 
a przynajmniej usilają rozwiązać jedna 
z palących zagadnień swoich, jest bardzo 
kosztowną, przyczem wydatki w ostato- 
cznym wynika spadają na ubezpieczo- 
nych. Jest to rzecz zrozumiała najzupel- 
nioj: ani utrzymanie tukiej sfory dojożdża- 
czy nie może być tanie, ani towarzystwo 
akcyjne nie zrzeknie się części zysków, 
ażehy opłacać tę nagankę. Agenci bywa- 
ją wynagradzani w ten sposób, iż otrzy- 
mują pewną część pierwazej raty, którą 
przyprowadzona przez nich ofiara obo- 
wiązku rodzicielskiego uiszcza, Zapłata, 
którą dostają oni, wynosi we Francyi nic- 
kiedy 70%, sumy,skladanej po raz pierw- 
Szy przoz nbozpicczonego. Atoli dunina ta, 
wiszczana agontowi, jest tylko jednym 
z drobnych jaur frais społecznych, które 
ubezpieczający powinion oplacać, Dla 
przykłada rozojrzymy się w taryfach pe- 
wnego towarzystwa — nazwiska jego nie 
wymieniam dla tej prostej przyczyny, iż 
nie jest ani lepsze, ani garsze od innych, 
Przypuśćmy, iż ktoś zabezpiecza urodzo- 
ne niemowlę na kwotę 1,000 rs., płatną po 
skończeniu lat osiemnastu przez dziecko. 
Ојсісе winien w tym razie uiszezać rocz- 
nie powną sumę i zaplaci 7,493 rs., przy- 
czem w razie przedwczesnej śmierci dzie: 
ска niszezona premie zwracają, się bez 
żadnego procentn, jeżeli zaś skon nastą- 
pił w przeciągu pierwszych trzech lat a- 
sekuracyi, wówczas pierwsza roczna pre- 
mia nie podlega zwrotowi. Albo weźmy 
joszeze inny przykład. Ktoś ubezpiecza 
się na dożycie na sumę 1,000 rs. i na ter- 
min lat dziosięcin. W ciągu tego czasu 
winien on wniość do towarzystwa 8,940 
rs.; gdyby zaś śmierć nastąpiła wcześniej, 
rodzina otrzymuje wniesione promie lez 
żadnogo procentu. Otóż w obu przytoczo- 
nych przypadkach osoba, któraby w ka- 
sie oszczędności składała tę samą sumę 
i otrzymywane procenty używała na po- 
większenie kapitału, po upływie terminu 
posiadałaby kwotę większą. Jest to więc 
możliwie  najniekorzystniejszy sposób 
zbierania na stare lata pownego kapitali- 
kn, sposó), który tylko dlatego znajduje 
zwolenników, ponieważ ludzie nie ufają 
aobie, ażeby posiadali tyle hartu woli 
iodkładali stale coraeznio pewną sumę. 
Towarzystwo akcyjne, zajmująco się u- 
bezpieezaniem, po prostu tylko dlatego 
może prowadzić wspomniunego rodzaju 
operacye, ponieważ my nie mamy powno- 
ści siebie. Jedyną korzyść przedstawia u- 
bezpicczonie na wypadek śmierci — dla 
pojedynczej osoby, ћо w sumie ogólnej 
i tam fauz frais spoleczne nie są mniejsze. 

Tak rzecz przedstawia się, о ile rozwa- 
żamy ją krytycznie. Jeżeli dla Ф Avenela 
ubezpieczenie są dowodem bezintareso- 
wności wyjątkowej, dla nas są one tyłka 


jedną z form dziejowych tego instynktu, 
bardzo kosztowną dla spoleczeństwa i na- 
wet demoralizującz, gdybyśmy zastuno- 
wili się jeszcze nad innemi stronami tych 
urządzeń. Przybiera ona charakter do- 
datniejszy, gdy oprze się na zrzeszeniu 
wzajemnem. i 


waw, 
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rzypuszozenie nasze, iż ludzkość 
piorwotna zawierału typy stadne 


dów materyalnych, zewnętrznych, to na- 
tomiast psychologicznych mamy pod do- 
statkiem, Tstotnie, każdy uważny badacz 
litoratury powyższe dwa typy wciąź od- 
najduje. 

W naszych czasach demokratyzmu u- 
stalił się pogląd, iż człowiek jest „komór= 
ką społeczniy,* „atomom społecznym*—eo 
jost niewątpliwie słusznem w zastosowa- 
niu do członków stada, ale w zastosowa- 
niu do typów samotnych atanowi zupełną, 
niedorzeczność. Istotnie, nazwać pająka, 
który nigdy w żadnem towarzystwie nie 
przebywa, atomem społecznym, to znaczy 
nadużywać gry słów. 

Jożóli lndzkość zawiora rosztki typów 
samotnych, wyższych, które czynnie wpły- 
wały na rozwój literatury i sztuki, to ob- 
jaśniać rozwój ten jedynio ewolucyą sta- 
da jest, zdaniem naszom, błędem fatal- 
nym, prowadzącym niechybnio do skrzy- 
wienia wazystkich sądów krytyki litera- 
ckiaj i artystycznej. Taki np. Posnott, 
który niewątpliwie napisał najglębsze 
działo o ewolucyi literatury, tłomaczy ją 
wyłącznie zmianami w rozlewności i po- 
głębieniu życia społecznego i ani przez 
myśl ma nie przejdzie, iż pomimo wszol- 
kich zmian w otoczeniu społecznem typy 
Prometeusza, Don Jnana, IMamleta, Fau- 
sta-Mofistofolesa, Manfroda przedstawiają 
zadziwiające pokrowieństwo. Istotnie, 
mamy tu do czynienia nie z typami zawo- 
dowymi i socyologicznymi, lesz z jednym 
typem antropologicznym, który wbrew 
wszelkim zmianom otoczenia pozostaja 
w grancio niezmienny. 

Krytyka zadawala się zwykle powie- 
dzeniem, ia Fanst jest pierwszym wyra- 
ziciolem ducha nowożytnego, a Hamlet — 
pierwszym neurosé, iż Manfred wyraża 
rozczarowanie Europy ро entuzywzmach 
W. Rewolucyi; w Don Jnanie gotowa ona 
uważać bodaj czy nia nonropatę erotoma- 
па, wroszcie wobec Prometeusza jest zua- 
pełnie zbita z tropu i poprzestaje na tem, 
iż on podarował ogień ludzkości. Tymora- 
sem pod temi cechami czusowemi i zawa- 
dowemi można niowątpliwie odnależó 
wspólny typ antropologiczny. Istotnie, kto 
uważnie i przez dłuższy czas bada histo- 
тує literatury, tamu niechybnie rysuje się 
w wyobrażni jeden typ wodza i sapla- 
dniaeza, a myśli uogólniającej, зупіебуол- 
nej i wszechstronnej, pelnej harmonii 
i piękna naturalnego, samotny i ambitny. 
Galton dla zdobycia rysów charaktery- 
stycznych pawnej rodziny zdejmował na 
tem samem szkle fotografio z kilkunastu 
jej przedstawicieli, jedną na drugiej, sy- 
moetrycznie, Wówczas cechy iadywidnal- 
ne się zacierają, a zostają tylko typowo, 
rasowe. Tego rodzaju praca odbyła się 


nieświadomie w mej wyobrażni względem 
geniusza. 

Wszystko to pokazuje nam, iż ludzie 
genialni, pomimo całej różnicy w ze- 
wnętrznych objawach psychicznych, obej- 
mującej całą gamę zmian od świętości do 
rozpusty, od poświęcenia do samolubstwa, 
mogą być przedstawieielami tego samego 
pierwotnego, wyższego typu. Д 

Inaczej mówiąc, budowa anatomiczna 
mózgów genialnych może być taż sama, 
tylko funkcye mogą być różne, zależnie 
od wurnnków otoczonia. Stąd widzimy 
jaeno, iż idealem krytyki nankowej byla- 
by taka, któraby potrafiła klasyfikować 
twórców wedlug budowy ich mózgów. 
Niestety, wszystkie dotychezasowe naszo 
klasy касуе muszą jeszcza opierać się na 
objawach psychicznych, tj. na funkcyach, 
в to — bezpośrednio — niczego prawie nio 
dowodzą. 

Gdyby np. kto choia? klasyfikować go- 
niusżów według ich szlachetności, doszad|- 
by do wniosków zupełnie fantastycznych: 
jest to tylko fankeya mózgowa, która ob- 
jawiaó się może u typów biologicznych 
najrozmaitszych; tak np. u mrówek, 
pszozół, gołębi itp. znaleść można objawy 
delikatności moralnej jak najbardziej 
wyrafinowtnoj — nie ustępują опо pod 
tym względem najwanioślejszym typom 
ludzkim, 

Mniej powną podstawą dla klasyfikacyi 
byłyby jeszcze funkoyo estetyczne: i pod 
tym względem typy niższe biologicznie 
mogą być daleko bardziej rozwinięte, niż 
naj wyższe, 

Najpowniojszą podstawą śród tych 
twórców funkcyj mózgowych moglaby 
hyć siła umyslu — ta cocha wydnjo się 
najściślej związaną z ogólnym postępom 
biologicznym i najmniej poddawać się 
kulturze i naśladownictwu, Jeżeli gołąb, 
przy odpowiednioj tresurze apołocznej, 
może często przewyższać człowieka pod 
względom szluohetności lub elcganogi, to 
pod względem umysłowym żadno stara- 
nia nie doprowadzą go do pozioma ludz- 
kiego. Ohodzi tu jednak nie о siłę asymi- 
laoyjną umysłów, w której różne газу 
mogą być pod wplywem tresury manioj 
więcoj zrównano, ala o jego lotność, o si- 
łę nogólniaj;jcą i syntetyczną. 

I w tej dziodzinio należy więc być na- 
der ostrożnym. Qzęsta spotkać można lu- 
dzi o olbrzymich, encyklopedycznych 
wiadomościach, alo pomimo to czujemy, 
iż pod пісті kryje się mechanizm móz- 

owy nieelastyczny, jakby drewniany. 

Ao oni wrażenie tych murzynów, 
со to od święta kładą na siebio ро dzio- 
sięć różnobarwnych kamizelek. A ponio- 
waż ludzi takiej: wytworności umysło- 
woj, którzy sy jakby woiąż spoceni pod 
ogromem swoj wiedzy, spotykać można 
coraz więcej, więc i ta, najpowniejsza 
podstawa, siła i rozległość umysłu, mo- 
glaby doprowadzić przy klusyfikacyi go- 
miuszów do rozultatów ozęsto dziwacz- 
nych. Inaczej mówiąc, krytyka naukowa 
twórczości tylko wówezas będzie możli- 
wa, gdy antropologia da nam dokładną 
klasyfikacyę mózgów. 

Już obecnio mamy pod tym względem 
niektóre nader churakterystyczna domy- 
aly neukowe. Taki np. Lupouge przyznał- 
by niewątpliwie naszych antisemitów — 
о ile nie s} dlugogloweami, a większość 
ich napewno nimi nio jest — za nie-aryj- 
czyków, а natomiast naszych somitów, 
o ile pozostali dlugogłowcami, tj. czysty- 
mi Żydami, za Aryjozyków 7). А miano- 
wieia pewna część curopejskich długo- 
głowców pra-aryjskich miała w swyel 
oddalonych nujazdach dotrzeć aż do Ри- 
lestyny, również jak dotarlu до Tndyj 
i tam utworzyć klnsę panującą. Zau- 
ważmy, iż różnice koloru skóry, for- 
my włosów, języka, lub kultury, jako 


* Lapouge: Les selections sociales. 


cech drugorzędnych, wobae tożsamości 
formy czaszki, nia nie znaczą. W takim 
razie byloby także zrozumiałe ta głębokio 
i wewnętrzne pokrewioństwo, jakie ist- 
niejo między Prometeuszem, піокібгуюі 
prerokami żydowskimi, Don Juanem, 
Huraletem, Faustem, Manfredem, pomi- 
mo całej powierzchownej różnicy tych 
typów. 

Dodajmy wszakże, iż toorya „eugeni- 
stów“ Liapouge'a bynajmniej nas nie zada- 
wala. Autor ten nie wytłomaczył, czemu 
jedni długogłowey są geniuszami, a inni 
nimi nie są. Kwestyę tę wyjaśniliśmy, 
jak ona nam się przedstawia, ustano wio- 
niem różnicy między typami samotaymi 
i społecznymi. Nawet w rasie najwyższej, 
dajmy na to aryjskiej, postęp biologiczny 
nie zatrzymał się i ana musiała wydawać 
samotników, przedstawiających naj wyż- 
во szczyty antropologiczne ludzkości. 

Wykazaliśmy w artykułach poprze- 
dnio%), jakim systemom żelaznym ta ваг 
motność, spowodowana naturelnem ciśnie- 
niem społeczoństwa, związana jest z ogoi- 
zmem, wazochstronnością i intnicyą, oraz 
że wszystkie’ to cechy są równoznaczna 
z większem skupieniem energii biologioz- 
nej możobnej (potenoyalnoj). 

Geniusz, zdaniem naszem, powinien być 
rozpatrywany jako mechanizm, w którym 
egoiam jest zawsza zastosowany do pro- 
dukeyjności. Egoizm jest to wskazówka 
umieszczona przez naturę па tym mocha- 
nizmio, która wciąż pokazuje, jaką ilość 
paliwa naloży dorzucać, aby machina ta 
dobrzo funkcyonowała. Jest to ogniako, 
które może dawać piękny ogień, ale pod 
warunkiom, iż dokładać mu będziemy wię- 
сој węgla. Otóż społeczeństwo choiułoby 
przezwyciężyć ogólno prawo niezniszczn|- 
ności sily: ono chce, aby stosy te ogrze- 
wały i oświacały świat bez adpowiednie- 
go opału; postępuje, jak ów chłop, co to 
chciał odzwyczaić konia od jedzenia, ale 
nie od pracy. Przez dziwną psychologicz- 
ną optykę krótkowidzów, tlum spostrzega 
tylko egoizm, a nie chce widzieć produk- 
cyjności. Jest to główna przyczyna zani- 
ku geniusza, в także tego, iż zamiast być 
silą dobroczynną, staje się on często zło- 
wrogą. 

Pokrewieństwo wszystkich wyżej wspo- 
mnianych typów poszyi wszochświatowej 
jest więc zrozumiałam: polega ono na n: 
wyższem skupienia energii możchnej, 
ożyli intuieyi, jaką wogóle w ludzkości 
napotkać można. Znajdujomy ją, tę intui- 
суе, wyrażającą się głównie w syntezio 
umysiowej, п Esekylosa, Platona, Koper- 
nika, Nowtona, Darwinu, Danta, Shake- 
вроаго'а, Cezara, Byrona, Bismarcka itd. 
Od wpływów otoczenia zależeć będzie, ja- 
ką formę czynną ta energia przybiera: 
czy przejawiać się będzia w poozyi, sztu- 
ca, nauce lub czynie. Te wpływy otoczo- 
пів doprowadzić ją mogą do zwyrodniało- 
ści i neuropatyj, jak w Hamlecie, do twór- 
czości czysto bialogicznej, jak u Don Jua- 
na (Hoffmanowskiogol), do przewrotności 
moralnej, jak u Manfredu lub Mefistofe- 
lesa, lub do azczytów puświęcenia, jak 
u Prometeusza. 

Wszystkie te typy oddawna uznane zo- 
stały przez krytykę за ogólno-ludzkie: 
kryje się pod tem wspólność pochodzenia 
rasowego, które nami kiedyś antropologia 
wykaże. Sq ta typy w gruncie rzeczy nie- 
zależne od miejsca i czasu, gdyż warunki 
mogą tylko zmioniać ich formę powierz- 
chow ną, w glębi jednak pozostały one nio- 
zmienne, jak ich oddalony i samotny pra- 
przodek. Krytyka społeczna, której naj- 
doskonalszym przejawem dotychczas jest 
dziolo Posnotta, może nam objaśnić tylko 
zmiany chwilowe tej rasy twórczej, naj- 
wyższej, głębiej jeszeze może ana nam 
wyjaśniać ewolucyę typów niższych arty- 
stycznych, litoraekieh i nankowych. Jost 


*) Por. Prawdę z lat 1896 i 1897. 


опа częścią niezhędną analizy twórozoś 
ale aama nie wystarcza. Właściwe swa 
parcie, dla objkśnienia naj wyższych obja- 


гуќуга znajduje dopie- 


wów twórczości 
ro w antropologii. 
Dr. Г, Winiarski. 
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stęchlą i szarą atmosferę anlonu 
Tow. zachęty sztuk ріеісп, wdarł 
się powiew świeży i wpadł złoty 
promich prawdziwoj sztuki. То orzeż wia- 
jące tchnienie ałonoczno zawdzięczamy 
inieyatywie krakowskiego związku uvty- 
stów. Doznaliśmy prawdziwoj ulgi, oglą- 
dając nadesłaną kolekcyę obrazów, nawet 
niezupałnio starannie dobranych, Więo są 
jednak u nas artyśoi, co chcą i umieją 
malować; więc potwiordza się przypusz- 
czenie nasze, ża jałowość wystaw war- 
szawskich stałych nie z braku dzieł 1 а= 
lentów pochodzi, lecz z niedbalstwa, ozy 
toż nieudolności odnośnych zarządów? Во 
przecież śród prac nadeslanych znajdują 
sig niektóre prawdziwie piękno. Królują 
oczywiście śród rzoszy: Chelmoński i Fa- 
łat. Trzy obr pierwszego — to trzy 
przepiękne zwrotki роотнїп natury. То 
nio ta wyszukana przyroda, strojna w tę- 
cze barw, w płaszeze jozior błękitnych lub 
pofałdowone szaty mórz. To ta prosta, 
zwykla, szara naszą w tym јој momonoia 
psychologicznym pochwycona, kiady to 
„po polach i rozłogach, po zapomnianych 
dawno dragach“ Шка się „zaduma polna 
osmętnica,* kiedy „na Aniol Pański biją 
dzwony“ i „w niebiosach kędyś głos ich 
kona,“ lub gdy świt szary jaszoze nie roz- 
pędził tych lekkich, a sonnych oparów si- 
nych, eo się leniwie nad rdzawą ziemią 
josionną wloką А z tą naturą prostą w jo- 
den akord harmonijny zlowają się oi lr- 
dzie zwykli, nie piękni a amętni, па јој 
łonio twardem wykołysani: ot chociażby 
ton oracz, co parą wołów zdyszanych po- 
pędzając, spioszy doorać ostatni zagon 
przy świetle ostatniego promienia, złocą- 
cego rabki chmur i przenikającego lekkim 
fiolotem powietrze („Orka“); {оп grajek 
wiejski, со na skrzypkach lipowych jakąś 
nieskończoną, а tęskną piosnkę zawodzi, 
płynącą hen w dal bezbrzeżną, kędy się 
niebo z ziemią zlewa („Owozarek*); i ci 
młodzi pastuszkowie, rozpalający ogień 
w poln, widocznie z drzewek wilgotnych, 
bo gęste, białe, а wełniste kłęby dymu 
daleko się po zagonach kładą („Pastu- 
chy”)... 
„Największy malarz śród myśliwych 
i największy myśliwy śród malarzy“ a- 
tworzył znów przed nami panorumę kniei, 
przysypanej ёпіодіот, Po zaspach głębo- 
kich ciężko szoraje Miś, oglądając się со 
chwila na stado goniących go psów, któ- 
ro drżąa przod ponurem wejrzoniem stra- 
sznego króla borów, odskakują w ty), za- 
jadle szczekając. A na scenę tę z góry 
spogląda pogodne niebo zimowe i po na- 
gich pniach zwolna pełzające sinawe oie- 
nie („Niedźwiodź”).. Tuż obok, śród zio- 
lonej fali liści złocą się pysznie szerokie 
głowy słoneczników (,,Słonecznik*), a da- 
lej w mrokach winczóra majaqzy ciemna 
sylwotki domów i kościołów („Wioczór”), 
Dał jeszezo Fałat doskonale studyum 
(„Portret“): twarz jak z jednej bryły wy- 
kata, о silnym onergicznym wyrazie, któ- 
rą miraowoli chce się przoniość na tło oio- 
mnych lasów litewskich 
Po za Cliełmońskim i Fałatom przyra- 
du ma niewiolu tlomaczy na wystawie, 
Jost bardzo ładno „Kopanie kartojli* An- 
toniego Piotrowskiego, 2 doskonałomi ka- 
paczkami i bardzo prawdziwymi khrto- 
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fami; przypomina ono піасо obrazy Mil- | i plastykę. Twarze są mniej udatne; za 


lota: również proste w ukladzie, również 
pelne jakiejś cichej ровлуі. Włodzimierz 
Tetmajer wystąpił z „Żytem,* pełnem po- 
wietrza i przestrzeni, lecz nieco za twar- 
dem z niedbale wykończonemi postacia- 
mi żońców; duł tenże artysta i „Wąwóz,“ 
niezły w rysanku, lecz równioż niewy- 
kończony, prawie zamazany. A po za tem? 
Po za tem — przeszło tuzin skrawków 
natury Stanisławskiego, rozmnitych „o- 
stów,” dużych i małych, „topól* „zmro- 
ków, „ogródków* itd., niebrzydkich, lecz 
nieprzemawiających ani do wzroku, ап: 
Ло duszy, ponętnych co najwyżej dla 
lunsthaendlerów, a co zatem idzie — dla 
ych panów, którzy” lubią „oryginalnymi 
obrazami“ przystrajać ściany ewaich sa- 
lonów. Jest jeszcze z pół tazina krajobra- 
zowych „kawaulków* Mehoffera, może 
niezłych w nastroju ogólnym, lecz odzna- 
ozijących się tom, że drzewa na nich są 
zazwyczaj powykrzywiane tak, jak gdyby 
cierpiały nu konwulayo. Są dwie akwa- 
forty Pankiewicza, mające, według auto- 
ri, wyobrażtć „Zmrok* i „Pejzaż,* a we- 
dług nas — „60 kto моі“; wreszcie kilka 
nieciekawych nkwarel Masłowskiego — 
1 oto wszystko, 

Natomiast na wystawie dnranie się roz- 
panoszył portret, Aby ten rodzaj malar 
stwa traktować јако sztukę, u nie rze- 
miosło ehlebodajno, musi artysta posiadać 
sporo pewności siobie, oraz dużo odwagi 
oywilnoj. Bo chyba żadnej gałęzi plaaty- 
ki nia doprowadzono do takiego stopnia 
doskonałości, jak odtwarzanie ozłowieka. 
Toż dosyć wspomnieć Holhoina, Albrach- 
ta Dnrora, Rambrandta, Voltaqueza i сї 
lg pojadę gwiazd mniejszych, aby zrogn- 
miod, z jakimi potontatami walczyć wy- 
pada wrtyścio, со się nad poziom szablonn 
waniość pragnie. Śród tych mistrzów 
starych Haugs HMoiboin zgasł bazpoto: 
mnie. Jego studya partrotowe, malowano 
w śmiałym profilu lub zupelnem en face 
© różowóm, jednostajnem, niocfektownęm 
oświotlenm, pozostały wzorem nie do na- 
śladowunia: mnsiulby posiadać jago ge- 
ninsz ten, ktoby się taj pracy żytanicznej 
podjąć zochciuł, Portreciści wapółcze- 
fbi — to przoważnie dzieci duchowa Dn- 
rera, Rembrandta i Velasquoza: od piorw- 
szego wzięli charakterystykę ogólną, od 
drugiego — ofokty świetlne, od trzecie- 
go — bruworę i silę raebu, i z tych zlep- 
ków potworzyli arcydziolu. Bastion Lopa- 
go i Bonnat — wo Francyi, Lenbach — 
w Niemczech, u nas— Horowitz, Pochwal- 
ski i, w ostatniej dobie swogo życia, Ma- 
tojko, doprowadzili portrot do tych wy: 
żyn, z których już chyba wznieść się da- 
lej nie potrafi. Wobec takich reminiscen- 
oyj dzielu, któro obecnie mamy przed so- 
by, muszą nieco stracić, Jedno z pierw- 
sząc miejse zaj mają płótna Wyczółkow- 
skiegu 1 Angustynowiczu. Piorwszy dal 
wyborny w ruohn i charaktoryatyce por- 
tret prof, Wydigora w otaczenin usystón- 
tów. Bogteż model miał artysta ponętny; 
wspaniala głowa, tehnqoa jakąś ży wiola- 
wą, silg 1 епегоіщ. Procz tego jest portret 
autora, nieco szkicowo traktowany, lecz 
efektownie oświetlony, oraz bardzo wdzię- 
czno studyum pustelowe. „Wnętrze* (cze- 

0?) tegoż artysty, pomima zalet parspe- 

tywieznych, wrażeniu wywołać nie mo- 
że, jako zupolnie niezrozumiałe, „Portret 
kardynała Bombratowieza* (Augustyno- 
wicz) poprzedziła w Warszawie sława; o- 
oczekiwania jednakże nieco zawiodły. Pra- 
wda, twarz, chod jakimś niebieskawo-sza- 
туш „sosem zaprawionk, posiada dobrze 
uchwycony wyraz, lecz natomiast całośó 
malo plastyczna, a ukcesorya, jak np. 
suknia, znpełnie drewniane. Wolimy, po- 
mimo togoż niaszozęsnego „sosu,“ portret 
Autora, oraz ową damę, wygodnie upozo- 
жапа w wyplatanym fotelu. 

Biusty dam, malowanych przoz Т. Akson- 


towicza posiadają doskonałą karnacyę * 


malo w nich wyrazu i życiu. „Portret р. 
ВІ.“ ogólnym rysunkiom i układem przy- 
pomina nieco przepyszny „Portret Пату“ 
Podkowinskiego, leca piorwowzoru nie 
dorasta. Śród studyów pastelowych pocią- 
ga oko prześliczna główka (oznaczona 
w katalogu nr. 10), pałna jakiegoś niewy- 
słowionego, mistycznogo czaru. Wygląda 
ona jak echo płócien Ressettiego (znanych 
nam, niestety, tylko z opisów): te samo 
szare, gdzieś w dal zapatrzone tęskne о- 
czy, te same zmysłowe usta, ta sama 
chmura ciemnych splotów, okalająca gło- 
wę. 

Pani Boznańska, której talent tak się 
pięknie zapowiadał, Јаја trzy „zmaniero- 
wane“ studya portretowe, na których 
wszystkie dzieci mają dokładnie te same 
oczy, ludząco do plam atramentowych po- 
dobne. Nujlepiej udala się jej matka 
w „Ukochanej córce," z twarzą połną ma- 
cierzyńskiej dnmy i tkliwości. 

Mamy jeszcze na wystawie kilka por- 
tretów, wcale niezlych, Makarewicza, ła- 
lny „Portret p. J." Mehoffera z główką 
а la Greuse, stułyum (katalogu nr. 38) te~ 
ной, przypominające dzieła szkoły holan- 
'lerskiej, i wreszcie portret azwarelowy 
Kałata, o którym wspominaliśmy wyżej. 

Wszechstronny Mehoffer dał również 
jeden z najpiękniejszych obrazów na wy- 
stawie, doskonałą w kolorycie, rysunku 
i oświotloniu „Rozmowę,“ oraz smętną 
„Muzg“ z zieloną (dlaczego zieloną?) lu- 
tnią w dłoni, na tle ślicznego, znów pod 
względem ogólnogo nastyoju, krajobrazu. 
Niepodobna ona zapełnie do tej sarowej, 
polnej tragizmu „Магу“ Jacka Malozow- 
skiego, со sprowadza przed senne йге лісо 
artysty szereg widziadeł o twardych, poo 
ranych twarzach, rodzonych braci doska- 
nalych „Modeli, na które nędza i ciężka 
walka położyly swe niezatarte piętno. In 
nego rodzaju walka musiala się stoczyć 
pomiędzy kohatorami „„Sprzeczki* Weis- 
вв; być możo w niej też grała rolę nędza, 
która temu bratalnemu i zmysłowemu 
yaniv ałatwiła zwycięstwa nad opla- 
chwilę slabości kobietą, 
polnio odrębne miejsce na wystawie 
zajmnjo Wyspiański, mający widocznie 
słabość do realistycznego traktowania to- 
matów idealnych. Jego „Ilustraoyo do 
Ibady* ilustrają co kto chce, lecz uio Ho- 
шога. Ozy się artysta zapatrzył na wzory 
arehaiczno sztuki greckiej, np. na Apoli- 
na z Tenei — nie wiomy, znać tylko, że 
Groeya klasyczna jost mu obcą. Pomimo 
całej swej sily żywiołowej, rysunki nada- 
ją się chyba do takiej Iliady, jaką mógł- 
by stworzyć uczony antropolog lub ar- 
еһеоіор, lecz nie do tej, którą wyśpiewał 
genialny ślepiec. Patrząc na te iluatracye, 
mimowoli parafrazujemy slowa Sowiń- 
skiego: „Hollado, Hollado, gdzie bogi twe? 
Hellado, Hellado, gdzie męże twe?" Stn- 
dya pnstolowe tegoż artysty wyglądają 
tak, jak gdyby mistrzem jego w sposobie 
malowania był Рауіз de Ohavaunos z jo- 
go twardo odrzynającymi się konturami, 
Pomimo jednak często niezrozumiałego 
kolorytu i brzydkiej maniery, wszyatkie 
główki mają wyraz i charakter, co trzeba 
urtyście w danym razie za szozególną po- 
czytać zasługę, gdyż modele jego — to 
przeważnie dzioci 1 młode dziewczątka. 

Rzożba ma na wystawie wszystkiego 
dwn przedstawicieli: luuszczkę z dobrze 
wymodelowanym biustem p. Liederai Ku- 
rzuwę, który dał pięknie cyzelowaną wa- 
gą i talerz, То chyba niewiele... 

Michał Mutermileh, 


PRZEGLAD MUZYCZNY. 


— — 
Goplana. 


o rozejrzniu się w zamęcie, jaki 
zapanował we wrażeniach na- 
szych po pierwszom uslyszanin 
„Goplany,* wiedząc јод, со na rachunek 
efektów optycznych, wywoływanych świe- 
tuemi dekoracyami, zapisad należy, jaką 
rolę odegrywa świadomość, że mamy 
przed sobą uzmyslowione postaci legen- 
dy, do któroj od lat najmłodszych rwała 
nam się wyobraźnia, a co winniśmy mu- 
zyce Żeleńskiego, możemy przystąpić do 
spełnienia danej w poprzednim „Przeglą- 
dzie* obietnicy. 

Jeżeli Moniuszco przypada w udziale 
nieśmiertolna zasłaga stworzenia ope.y 
polskiej, Żeleńskiomu zawdzięczać bę- 
dziemy, że tę operę rodzimą wyprowadził 
na szersze tory, że, mając na poparcie ta- 
lentu wysokie wykształcenie fachowa 
i znakomitą znajomość środków technicez- 
nych, nadal mnzyce swojej piętno ducha 
czasn, umiał, nie zacierując cechy swoj- 
skości w melodyi, stworzyć działo, mogę- 
се micó powodzenie na każdej soenia cu- 
dzoziemskioj, być zroznmianem i odezu= 
tem przoz każiogo obcego, przygotowy= 
wanogo hu oporach ostatniej doby, siu- 
chacza Wiemy dobrze, iż opera dzisiej 
sza to już nie zbiór aryj, wsparty ubogim 
w swej prostocie akompaniamentem; dziś 
orkiestrze kompozytorowie nadują równie 
ważną, m niekiody i większą od głosów 
rolę, tak że zdarza się, iż np. w „Królo- 
woj Saby“ Goldmarka można я przyje- 
mnońcią słuchać samej partytury orkio-« 
strowej bez „wiolkiej szkody dla sztuki.* 
Kierunek ten, zapoczątkowany przez Wu- 
guora, а podjęty skwapliwie przez „mło= 
de Wlochy," sprawił, że opera zamieniła 
się niejako na symfoniczną ilustracya da- 
nej trości, ża wymagamy od kompozyto- 
ra, aby rym, śpiowina przez bobatorów, 
odzwierciadlała nam 10h charakter, aby 
uawot sytnacyo znalazły odpowiedni wy- 
rAz w muzyce. 

Świadomy tych wszystkich wymagań 
sięgnył Żeleński do skarboa poezyi naszej 
i wydobył zeń klejnot, wymagający mi- 
strzowakiej oprawy. Zadania się nio ил} 
1 stworzył działo oałkowito, żadnym roze 
dźwiękiam nierażyce, wzniosłe nastro- 
jem, niepospolito nwtchnieniom, doskona- 
ło robotą. Tuioząc się я warunkami sceni- 
cznymi, dał przewagę światu fantastycz= 
пеши i zaznaczył to w samym tytule, 
ochrzeiwszy operę nio imieniem właści- 
wej bohaterki poematu, Balladyny, lecz 
„wód krolowej* — Goplany, Wogóle zaś 
libretto, pióra p. Gormana, niebardza od- 
biega ad oryginaln. Wszystkie prawie 
postaci zachowały charakter taki, jaki im 
nadał poeta; tylko Kirkor z bohaterskiego 
rycerza przedzierzgnięty został w lirycz- 
nego kochanku, który, pomimo groźnoj 
zbroi, me budzi obawy, 1 Kostrynowi też 
піосо odmionna w szczegółach przy padła 
w operze rola, 

Uwertucy „Goplana“ niema; nie wpada 
Żeleński wprawdzie kulku taktami w uk- 
суе, jak Vordi w „Walstaffie,* dajo wszałk= 
zo krótką tylko introdukcyę, która calym 
nastrojem melodyi 1 kunsztowną instra- 
mentacys, doskonalo przygotowywa alu- 
chacza do wycieczki w ten świat nadzmy- 
slowy, w który go kompozytor wprowa- 
dza. Rzewne tony waltorni zawodzą na 
tle tremolandu skrzypcowego, łagodnu 
dżwięki fletu gonią się wzajemnie, malu- 
jac brzmieniem pohulankę wietrzyka po- 
rannego śród sitowia na jeziorze, odzywa 
się klarynet, śpiewa szeroko harfa, z za 
sceny dobiegają chóry duchów i zupełnie 
naturalnem wydaje nam się, że ро pod- 
niesienia kurtyny josteśmy w towarzy- 
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stwie Skierki, Chochlika i Goplany, a po 
вавпіе anują się lątki, ważki panny. Pro- 
zę ziemski, do tego świata fantastycznej 
legendy wprowadza Grubiec, drwiący 
z rozkochauej w nim Goplany, а stosu- 
. nak tej nierównej pary sehurakteryzowa- 
ny jest po mistrzowsku w duecie. Spokoj- 
nemn, rozmarzającomu śpiewowi Gopla- 
ny, trzymanemu w formie walca, wtóruje 
Grabiec piosnka rubaszną, pełną sielskio- 
go humoru i swojskiego rytmu. Jest to 
jeden z najpiękniejszych urywków opery, 
піозіуеһа піе kunsztownie pod względem 
harmonii opracowany. 
W obrazie drugim, przed chatą wdowy, 
romans Kirkora, kwintet a towarzysze- 
nim chór, oraz końcowa scona różowych 
snów i modlitwy Aliny. to perły praw- 
dziwego natchnienia; molodya płynie szo- 
roko, swobodnie, kompozytor nie tamujo 
jej lota, pozwala jej się rozwijnė, tło or- 
kiostrowe dopełnia pieśń, nio zagluszając 
jej. Słabszy natomiast wyilajo nam się 
poczytek monologu „skrzydlatego ryco- 
Tza, oraz chór „orląt śmiałych," których 
„wiedzie w ostępy“ niedosyć huńczucz- 
ny. Śliczny dalej motyw mamy znów 
w króciutkiej ріоѕопее. Ohochlika, który, 
okryty na drzewio, poddaja wdowie myśl, 
aby wysłała oórki po maliny. Obraz pier- 
wszy aktu drugiogo, to, zdaniem naszem, 
najbardziej skończony ustęp dzieła. Za- 
klęcie nieozułogo Graben w wierzbę, me- 
lodyjny chór zawodzący л nim razom, 
przedziwny ofekt wywoluny tom, że 
wbiegająch na scenę Alina odbiera ton (a) 
znikającej ze kulisami Goplanio, scona 
zbrodni Balladyny, drugi efekt, droszcz 
zgrozy wywolujący — jęk wierzby; „Je- 
жїн Murya” — caly kontrast wzniosłogo 
spokoju w przyrodzie i zażartej: walki nu- 
miętności ludzkich jest wprost odmalo 
wany dźwiękami, Koronę obraza togu 
atunow i intermeszo, któro, niby pieśń pò- 
grzebową, wyśpiownuje orkiestra па swoj- 
Ski, nutę nad zwdokumi Aliny. W drogim 
obrazie togo aktu, znów przod chatą wio 
wy, Balladyna, powróciwszy x pelnym 
dzbankiem malin Aliny, rzuca potwarz 
na zamordowani, przybywają awaty (chór 
na rytm oborka), przybywa i Kirkor w o- 
tnczeniu rycorsbwa, в do śpiewu jego po- 
pojedyncze ustępy z romunsu „do 
1“ 1 obraz kończy się krukowia- 
kiem, napisanym podobno spocyalnia dla 
soeny warszawskiej, kunsztownym wiel- 
во w pomysłach koutrwpnaktowych, ule 
jakimś nieszczerym w melodyi i rytmie. 

Со do uktu trzeciego — зу йа nam się 
nieco ла rozwleklym — akoya powinnaby 
tutaj toczyć się w szalonem tempie, a chwi- 
le, już nie dramatyczne, locz tragiczne, 
następować, jak gromy, jedna za drugą, 
Więc może zbyt długą jost nieco scena 
matki я Balladyny, zakończona wypędze- 
niem wdowy, której wstrząsająca opo- 
wieść o śnie, atroszczująca się w wyra- 
zach „ta pluma, to krew Aliny,* większe 
jeszoże zrobilaby wrażenie, gdyby obecną 
jej byla wyrodna córka. Моле w ostatnim 
obrazie żywszą wolelibyśmy ukcyę, со 
podniosłohy grozę śmierci Grubuz, a zwła- 
васла Balludy ny, Obraz pierwszy tego ak- 
tu rozpoczyna się monologiem małżonki 
Kirkorowej — bo nie można tego śpiewu 
Bulladyny nazwać агу; ва to urywane, 
krótkie, szorstkie, namiętne frazesy, w któ- 
rych skarży się, żo choć colu dopięla, pra- 
gnienia jej niezaspukojone. W następują- 
eym duecie z Kostrynem nie mogliśmy 
się dosluchiw tonów milosci, choćby naj- 
bardziej zmysłowej — to raczej jakiś wy- 
zywający hymn dwojga spólnikow zbro- 
dni, która ma się speluić w obrazie osta- 
tnim, Wybitne momonty tego obrazu, to 
wojście Graboa w przebraniu króla dzwon- 
kowego (tlomaczące się niedość jnsna 
przoz zupołno usnnięcie z libretta рох! дет 
pustelnika), wstrząsający monolog Bulla- 
dyay, brmdisi Rostryna, za mido ератик- 
torystyrzne w rytmie, niedosc fantazy! 


„eerza przypominającym 


* mające w melodyi, przepiękne, choć krót- 


kie opowiadanie matki i wspaniały finał, 
szoroki, majestatyczny, przejmujący ро- 
wagą marszu pogrzebowego. 

Jakie trudne zadanie mają w „Gopła- 
nie" wykonawcy, zrozumieć możo tylko 
ten, kto jako tako wtajemniczony jest 
w technikę sztuki śpiewaczej i orkiestro- 
wej. Nie przypominamy sabie na razie 
opery tak niewygodnie dla głosów napi- 
sanoj — wszystkie arye, wszystkie recita- 
tiva wyłąvznie prawie na wysokich nutach 
trzymane, wymagujące ciągłego natęże- 
nis organu, niekiedy w krzyk przechodzą - 
седо. Przytem rytm zmienny, fantastycz- 
ny, wymaga uiepospolitej muzykalności 
śpiewaków i niemalej wprawy dyrektora 
orkiestry i, wyznajemy szczerze, iż strach 
паз przejmuje na myśl, оо stać by się mo- 
gło, jaki powstałby zamęt śród głosów 
iinstramentów, gdyby pałeoczka dyrek- 
torska dostała się w muiej umiejętną 
«Ной, niż p. Trombiniogo. Partya tytuło- 
wa — ehoć nio największa i naj ważniej - 
вив w oporze — dostała się p. Korolewi- 
czównic, н mloda artystka, obdarzona 
dżwięcznym jak arebro' głasem, umiała 
się wcielić w poctyczną postać „wód kró- 
lowej.* Ро p. Strussernównice można się 
było spoleiewać, 20 będzie w ogólnym 
zarysie typową Ballady są; muzyozna stro- 
na roli zadowolila naa toż zupelnie; co do 
gry Rktorskioj — są jeszcze niemałe bra- 
ki w szezegółach, ale artystka, w krótkim 
swym zawodzie secnicznym ujio mogla je- 
szeze zdobyć tyle rutyny, żchy stwarzyć 
postać doskonalą. Wykazała wszakżo du- 
żo temporamontu aktorskiego, którego 
dowody laje nam zresztą w każdej nowej 
roli. Zwykły chłód p. Skulskiej był tym 
razem zupełnie na miejsca — Alina jej 
stała się w miarę pootyczno, lękliwą i roz- 
marzoną. Partye wduwy może p. Bzezep- 
kowska zaliczyć do najlepszych w swoim 
roportnarze, a prawdziwą niespodziankę 
avdbila mun pani d'Orio, oddając dosko 
nale figlarną postać psotnego Ohochlika; 
Skierka p. Lowickivj był może nieco zw 
sentymentalny. 

Męzkich partyj niewiele w „Gopianie* — 
i to ubóstwa jędrnych, polnych glosów 
odczawamy jako jedyną większą wadę 
znakomitego dziola Żolcńskiogo. Kirkor 
(p. Myszaga), Ko tryn (p. Ohodakowski), 
Urabiev (p. Sienkiewicz), halabardnik (p. 
Kawniski), który niewiadomo dlaczego 
z mieczom wchadzi na scenę, а tylko 
z kilka taktów ma rolę złożoną — oto 
wszyscy, nie licząc chórów, mężczyzni 
w Głoplanie. Олу trzy ta role dostały się 
odpowiednim wykonawcom? — nie wyda- 
je nam się; możoby lepszym, bardziej гу- 

ERN był p, 
Sienkiewioz, а p. Myszuga trafniej 
rzej amiałby oddać humorystyczną, do- 
brodnszną glupkowatość Grabea. Kostry- 
nowi p. Ohodakowskiego nie zarzucić nie 
możemy, а nadto osobne uznanie należy 
mu się za wzorowe wyreżyserowanie са- 
łości, Z tomi samemi słowami uznania 
winniśmy się zwrócić i do kierownika 
chórów i do bałetmistrza i do dekorato - 
rów — wszyscy wespół: z artystuwi i p. 
Trombinim najsilniejszych , dolożyli sta- 
гай, aby wykonanie i wystawienie dziela 
Żolońskiego godne była pierwszej polskiej 
sceny. 


Br. N. 


NOTATKI LITERACEIE I ARTYSTYCZNE. 
+. 


SPRAWY SPOŁECZNE Ј. Baudonin de Cour- 
tenay wystąpił w broszurze p. t. „Jeden z objnwów 
moralnoś:i oporlusstyczna - prawomyśluej* prze- 
ciwko 5 zw. „fałszywej fayi," tj. zwyczajowi pod- 
pisywania w Krakowie kuntraktów z maiejszą ceną 
Xomorneżo, niż rzeczywista, dla umożliwienia wła- 
ścirielowi domn obniżki podatków, pobieranych ad 


+ dochodu. Autor dowodzi niemoralności tego powsze- 
chnego oszustwa i jego wpływu na etykę ogólu. 
ENCYKLOPEDYI powszechnej Orgelbranda wy- 
szedł z, 14, 
— „Eneyklopedyi wiadomości pożytecznych: z. 25. 


BADANIA NAUKOWE. Е. Majewski: „Wska- 
zówki dla konserwowania przedmiotów staroży- 
tnych (wykopalisk),” odhitka z „Wisly“ (17 atr.). 

— F. Kuebarzewski: „Olbrychta Strumieńskiego 
о sprawie, sypaniu, wymierzaniu i rybieniu stawówć 
(1573), odbitka krak. Akad. Um. (86 з\г.). 


HISTORYA LITERATURY, P, Chmielowski; 
„Obraz literatury polskiej w streszezeniach i cel- 
niejszych wyjątkach,* z. 6. 


HISTORYA. „Dzieje powszechne ilustrowane, * 
zeszyty 179—204. Ogromne i wytworne to wyda- 
wnietwo dobiegło Już do połowy. 

-- W. Zakrzewski: „Historya starożytna" (264 
str), „Historya wieków średnich" (248 etr-), Gren- 
dyszyński, 

— Dr. A. Karbowiak: „Dzieje wychowania i szkól 
w Polsce w wiekach średnich,ś część I, 339 atr, (od 
966—1363), Grendyszyński. 

— Pawiętników L. Dembowskiego p. t. „Moje 
wspomniemia* wyszedł t, TE (441 str.), Grendyszyń- 
ski. 

— W Petersburgu wyszedł tom Е książki p, t. „Pu- 
czątek końca Polski*; materyaty archiwalne, odur- 
lezione przez kapitana sztnbn, Itjenko, pod reda- 
keyg prof. Heismana. Autor opisuje wypadki wo- 
jenne od r. 1764. Ważne zn iczenie mają przytoczo- 
ne w całości dokumenty. Wogóle zaś praca jest, 
stronna. 

PODRÓŻE. Dzierżek: „Wycieczka kolarza na Ma- 
тигу Pruskie“ (64 str ). Dubowski, 

POWIEŚCI. Marya Zabojecka: „Dusza“ (102 str.) 

— К, Laskowski: „Kultartraeger* (307 str.), Bon- 
newald, a 

— M Jnsieńczyk: „W Wielgiem (512 atr.), Gron- 
dyszyński 

PORZYA. Adventius: „Zgasła,* poemat tirycz- 
ny 2 ilustracyami J, Wasilewskiego (23 st). 

DRAMAT. Nakładem ашога wyszły w raku- 
wie „Dramaty i komedye* А, Heloikowskiego, w б 
tomach, które zawierają. Hunyady — Kmita i Bo- 
narowna — Adam Tarlo — Król Donżuau — Nio 
jesteśwy sobie nie winn) — Wizyta pana Ieliku — 
Dwaj Rudziviłowio — Franciszka di Rimini —Peo 
twsujęcy i protegowani — Król Mieczyslaw 1I 
Focyusz — Król Wł. Warneńczyk — Przysięga 
Król Bolesław Świaly — Jan. Sobiesii — U kolebki 
narodu — Karons Lechów, Cena ra. 6. 
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DZWON PAMIĘCI. 


Gdy martwa cisza myśl naszą omota, 

Ро еб uderzać nam w pamięci амо? 

Na dźwięk ten — w pustkę uaszego żywota 
Wichr niepokoju wtargnie ze wszech stron: 
I przyczajona zerwie się zgryzota 

I wnet zawarczy z głębi naszych ton: 


— Gdzież twoja wiara, co dzielna, wyniosła 
Dźwigała zawsze ж tobą « ierpicń krzyż? 
Miałeś w niej wówczaą skrzydlatego posła, 
On х twą modlitwą ulat) wał w zwyż, 
Lecz, gdy raz głośną twą skargę zaniosła, 
Martwa tam pailla pośród rajskich cisz. 
Próżno wybuchać w rozpaczliwe łkanie, 

Co zmarła w niebie, to nie zmartwychwstaniel 


— Gilsież twa nadzieja? —Syn byt vi apok: 
Na nivi wźnosiłeś swej nadzici gm eh — 
Mdlały ei ręce, lecz palubo oko, 

Gdyś marzył: spocznę tu w starości dniach! 
Śmierć przyszła — ziemię rozdarla głęboko 
Т uagle ayn twój legł na pleśni mchach. 
Próżno uderzać w, rozpaczliwe łkanie, 

Со wpadnie w ziemię, dziś nie zmartwychwstaniel І 
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— Gizie twoja miłość? — Niby żyzna gleba, 
Serce twe biegla do wieśniączych chat, 
Śmiejąc się do nieh, da drzew I do nieba, 
Тдіу świegotem wrzało ptasich stad 

ełne miłości swej kwiatów i chleba, 

Де] ludzkiej woli wnet je zniszczył grad. 
żno wybuehać w rozpaczliwe Їкаріе, 

Co ludzie zdepcą, już nie zmartwychwstanie! 


— | mie dozwoli ci sroga tęsknota 
Ani się żalu, ni goryczy zbyd! 
Т wnet cię spotka zmierzch twego żywota 
Juka zwieszoną nad przepaścią, wić; 
Patrz! — Choć się опа po przestrzeni miota, 
Lecz wichrom zdana, nie umiała żyć! 
Pocóż uderzać nam w pamięci dzwon? 
Hymnu otuchy nie wydzwanik ont.. 
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Nowomińsk. Pisma codzienne, а takze 


Warsz, Dniewnik wystąpiły bądź z opisami о- 
hnrzających faktów, bądź z wykazaniem naglą- 
«ej potrzehy zwiększenia śradków bezpieczeń- 
stwa w powiecie Nowomińskim. Nie brakło 
w nim nigdy opryszków, ale założenie kolonii 
złodzicjów pobytowych zdemoralizowało okolicę 
do reszty, Jak danaszą wspomniane dzienniki, 
rubusie włamują się do gospodarstw włuściańi- 
skich i dworskich, gdzie kradną wszystko, co u- 
nieść luh uprowadzić można, napadają na prze- 
jełdzających, przyczem nieraz łamią apór za- 
hójstwem lub pokałeczeniem ofiar. Steroryzowa- 
na ludność płaci złodzejom daniny i nie skarży 
się, a nawet*nie chee świadczyć z obawy zem- 
sty — podpalenia, kradzieży lub morderstwa, 
Jednocześnie służbu folwarczna, nie mogąc wy- 
irzymywać, a tem bardziej odpierać niebezpie- 
ocznych ataków, opuszcza swoje miejsca, stróże 
ang nocni nie chcą pałnić swych obowiązków, 
Nie та prawie dnia, ażeby kogoś niu okrudzio- 
по, zwłąszcza konie giną ustawicznie. Do jakie- 
go stopnia dochodzi bezkarna znehiwałość opry- 
szków, dość powiodzieć, że na folwarku Brzezi- 
ny ukradziono świeżo wszystkie konie, a cho- 
«inż sprawcy tego napadu (zbiegli z aresztów, 
pobytowi i zawodowi złodzieje) są znani, ani ich 
nio złapano, ni koni nie odzyskano. Do grabie- 
ży i rozbojów dopomagują im przyjaciele i spól- 
пісу miejscowi, którzy ich przechowują i kryją 
ich łupy we wsiach i koloniach gminy Wiążo- 
wna. Wytępić odrazu te guinzda moralnej zara- 
zy i zbrodni tradno, ale że możliwe. przekony- 
wa gmina Postelnik w tymże powiecie, gdzie 
energiczny wójt poskromił bardzo rozwinięte 
przed nim złodziejstwo i rozprawy nożowe. 

Radom. Sprawa arganizacyi Towarzystwa 
kredytowego miasta Radomia — jak donosi ga- 
zeta miejscowa — jest zupełnie na dobrej dro- 
dze. Ministeryum w zasadzie już zgodziło się za- 
twierdzić ustawg, Należy tylko dopełnić kilku 
drobnych formalności, a miasto, dzięki obywa- 
telowi p Józefowi Grajnertowi, pozyska nieza- 
dlugo nową inetytucyę. 

Kielce. W sprawie projaktowanej w Kielcach 
szkoły górniczej, Mow. Wreim. zamieszeża liat 
prezydenta kieleckiego, odpierający zarzuty tej 
gazety: „Minsto Kielce — pisza prezydent — 
które w latach 1816—1820 miało akademię 
górniczą, leży w środka okręgu górniczego za- 
chudniegu, którego zarząd mieści się w Suche- 
4miowie; miasto wystąpiiu z podaniem o ntwo- 
rzenie szkoły średniej 4-klasowej górnicza -te- 
chnieznej typu IV. Według etatów szkół prze- 
mysłowych z d, 26 czerwca 1889 r., wydatki na 
utrzymanie zakładu, posiadającego 160 uczniów 
(po 40 w klasie), wyniosą 25,583 rs. rocznie, 
0102 wpisowe uczniów sturablawe i roczna za- 
pomoga miejska 9,000 гз, czynią skromną proś- 
bę miasta majzupełniej wykanalną. Dodać też 
należy, iż na raporcie najpoddanniejszym gu- 
bernatora kieleckiego z r. 1895, przy ustępie 
uzasadninjącym, iż zalożenie w Kielcach Śre- 
dniej azkoły górniczej będzie bodźcem do oświa- 
ty i szerzenia wiedzy, Jego Cesarsko Mość Naj- 
jaśniejszy Pan raczył napisać: Jestem przeko- 
лату, Komitet ministrów um posiedzeniu d. 3 


czerwca, po wysłuchanin rzeczonego raportu, 
między innemi uchwalił: zawiadomić a takiej п- 
wadze Najwyższej steryam oświaty, które 
znowu, za pośrednictwem kuratora okręgu war- 
szawskicgo, zwróciło się do gubernatora kielec- 
kicgo z zapytaniem ca da możliwości nrzeczy - 
wistnienia projektu. * 

Maków. Wassz, Dnie. donosi, ża przy 
czytelni ludowej, otwartej w Szelkowie (pow. 
Makouskim), utworzono małe muzeum rolnicze 
w celu zapoznawania włościan w sposób poglą- 
dowy z rolnictwem, chowem inwentarza, ogro- 
dnictwem, pszczelarstwem, drobnym przemysłem 
ludowym itp. Wśród akazów muzealnych, ofia- 
rowanych przez różne osoby i firmy przemysło- 
we, znajdują się maszyny i narzędzia rolnicze, 
zdjęcia fotograficzne zarodowych sztuk bydła, 
krajowe wyroby garucarskia z pow. Mazawiec- 
kiego, okoliczne уто} tkackie, stolarskie, ko- 
szykarskie, okazy torfu 2 pobliakich pokładów, 
leżących dotąd adlogiem itd. Jako ofiaradawców 
muzeum szclkowskiego, Warsz, Dniew. wymie- 
uia pp.: gubernatora łomżyńskiego Korfa, Mata- 
jemu, Moszczenko Moszkina, Bykowa, Niezna- 
mown, Papudogło, Szustowa, Druri, Blamen- 
feldu, Aleksandrowicza, Akimowa, Glinkę ze 
Szczawina, Kowalskiego i Trylskiego, Zyg- 
muntowicza, Walerzaka, Zaluską, Naplórkow= 
skiego, Obrzanowskką z Chrzanowa, Grudziń- 
ską z Nowej Wsi, Żehrowską z Makowa, Schtra 


į z Kukowych, Rejcherta z Drążewa, Julię Zyg- 


muntowiczównę i tmnych. 

Charków. Miejscowe Towarzystwo opieki 
mad osobami niezamożnemi wyznania rzymsko- 
katolickiego. działające niespełna dwa lata, roz- 
wija się dość pomyślnie i dziala ожоспіе, W pier- 
wsz gm roku liczyła sta kilkdziesięciu członków, 
obecnie zaś już 200. Kasa posiada spory kapi- 
{а}. Zapomogi rozdawane wynoszą rocznie га, 
2,000, Źródtem zwiękezania funduszów są przed- 
stawienia amatorskie w tentrze miejscowym, bn 
le i wieqzorki, Dzięki staraniom tej instytucyt, 
powstała w Charkawie sskółka dla dzieci ubo- 
Rich wyznania itutolickiego płci obojej. Dziatwa 
dostaje codziennie posilek darmo, Między ianc- 
mi wykładane są: religia katolicka і język pol- 
ski, Parafa clarkowska liczy około 5,000 ka- 
tolików. Są między nimi Niemcy i Czesi ko'oni- 
ści, którzy w powialach południowych zajmują 
się rolnictwem. 


Wiadomości społeczne. Projekt ustawy kasy lite- 
ratów i dziennikarzy uzyskał przychylną opinię J- 
0. Generał-Gubernatora i w tych dniach przesłany 
został do ministerynm spraw wewnętrznych. 

— Mioiateryum spraw wewnętrznych ukończyło 
opracowywanie projektu zaprowadzenia władz ziem- 
skich w guheruiach północno-zachodnich. 

— Minister skarbu zażądał mliona rubli kredy- 
tu, jako zapomogi dla kuratoryów trzeźwości w gu- 
фегпївсһ północno-zacliodnich. 

— Mieszkańcy Gradziska występują do władzy 
z prośbą o wydalenie z tej miejscowości 70 rzezi- 
mieszków pohytowych, którzy nieustannie dopusz- 
czają się kradzieży. 

Szkoły. 5 nat rządzący wyjaśnił, że danie pozwo- 
lenia na otwarcie szkól rysunkowych zalezy od ko- 
ratora okręgu naukowego w porozumieniu z admi- 
nistracyg gubernialną. 

— В. przełożony 4-klasowej szkoły w Płocku, p. 
Andrzej Ubysz, otrzymał pozwolenie па otwarcie 
w Kielcach 4-klasowej szkoły filologicznej męzkiej. 

— Mipisteryum rolnictwa zakłada w r. b. 36 
szkół rolniczych, 16 ogrodniczych. 

Рг: Gazecie Sibir udzielono trzecie ostrzeże- 
nie z powodu przekroczenia programu tudzież trwa- 
jącego w dalszym ciągu szkodliwego kierunku pi- 
s. 

-— Minister spraw wewnętrznych postanowił 
watrzymać drukowanie ogłoszeń prywatnych w бта- 
żdantnie. 

— Z powodu szkodliwego kierunku wychodzącej 
w Tyflisie gazety ormiańskiej Ardzoħank, słówny 
naczelnik kraju zawiesił ją na 8 miesięcy. 


Zdrowie publiczne. Ministaryum spraw wewnętrz- 
nych dało pozwolenie prof. О. Bujwidowi na przy- 
ayłanie do państwa rosyjskiego wyrabianej przez 
niego w Krakowie surowicy przeciwbloniezej. 

Dobrsczypność. Przy zakładzie dla kalek nieu- 
leczalnych pod wezwaniem Św. Stanisława Kostki 
w Warszawie (ul. Dzielna) otwarto schronisko dla 
dzieci, których matki zajęte są całodzieuną pracę 
po za domem. 

Sądy. W aprawie wlościan powiatu Konstanty- 
nowskiega o zaburzenia przy spisie jednodniowym, 
izba sądowa nchyliła wyrok sądu okręgowego 
w Siedlcach i uwolniwszy obwinionych w zarzucie 
oporu wladzy, skazała za zolelżenie władz gmin- 
nuych i zakłócenie spokoja publicznego, siedmiu na 
10 dni, innych na 7 dm aresztu policyjnego. 

Roloja 1 komunikacye Układanie szyn kolei Sy- 
beryjskiej doprowa Jzone będzie do Irkucka w koù- 
cu kwietnia, 

— Kolej Dąbrowska ma być wykupiona na rzecz 
skarbu 13 stycznia 1901 r. 

— Prawidłowa komunikncya па nowej linii kole- 
jowej Łuków-Lublin rozpocznie się 11 b, m. Na po- 
czątek wprowadzone będą dwa pociągi towarawo- 
osobowe. 

Wystawy 1 zjazdy. W marcu r. h. odbędzie się 
w Warszawie zjazd członków Towarzystwa wzajem- 
педа ubezpieczenia od gradobicia. 

— D. 27 stycznia w Jekaterynburgu otwarto szó- 
sty zjazd przemysłowców górniczych uralskich. 

— Finlandyi pozwolono mieć na wystawie pary- 
skiej osobny pawilon w obrębie działn готујакіедо. 

Przemysł i handel. Ziemianie gul. Radomskiej 
przystąpili do utworzenia spółki rolniczej, 

— Departament celny wyjaśnił, że pięciorublów- 
ki złote winny być przyjmowone na komorach w ce- 
mie 2 ra. 384, kop. 

— Ostateczny termin wymiany banknotów 25, 10 
if rublowych z r. 1887 upływa 31 grudnia 1899 r. 

— Ziemstwa gub. Ohersońskiej, Desarabskiej 
i Taurydzkiej przeznaczyły 2,000 ra. nagrody za 
popułarne podręczniki do uauki sadowaictwa i 0- 
grodowmictwa w zastosowaniu do warunków tych 
gubernij. 

— Zawiązane świeżo w Warszawie Towarzystwo 
pożyczkowo · oszczędnościowe rozpoczęło już swa 
czynności. Ustawa, otwierając wszystkim pałnole- 
taim mieszkańcom Warszawy obojej płci wstęp, o~ 
piera byt Towarzystwa na samonomocy, ma па alu 
zainteresowanie jak najszerszego ogółu, składania 
oszczędności 1 korzystania w potrzebie z taniega 
1 łatwego kredytu, tem bardziej, że udziały, wkłady 
i wszelkin pieniężne czynności 4 Towarzystwem 
zwolnione są od opłat steraplowych, в nadto nowo. 
wstępujący członkowie nie ponoszą opłaty wstęp= 
nej, t zw. wpisowego. Funduszom składanym w tej 
iustytutyi ustawa zapewnia zupełną rękojmię, opar- 
tą przedewszystkiem na udzialach i calym majątku 
Towarzystwa, jaki z obrotów wytworży się, a na- 
stępnie na nieograniczonej  odpowiedziulności 
wszystkich stowarzyszonych członków, stosownie 
do wniesionego udziału. Książki rachunkowe, wy- 
dawane przez zarząd, stanawią, podług ustawy, j 
dyną formalność, zabezpieczającą całkowicie fun- 
dusze, lokowane w Towarzystwie. 

— Dzienniki donoszą, że manetę srehcuą rosyj- 
ską bije nietylko mennica paryska, lecz i belgijska, 
która w tych dniach odsyła zamówione przez Ro- 
syę 18 milionów rubli srebrnych, Moneta, bita za 
granicą, ma w obwódce gwiazdki, hita zaś w Ro. 
syi — dwie litery w nawiasie, 

Katastrofy W Moskwie apalil się wielki gmach 
teatralny Sołodownikowa Kilku strażuków otrzy- 
mało ciężkie rany. 

— Z Charkowa donoszą, iż skutkiem wybuchu ga- 
zów w kopalniach mokiejewskich zginęła ogółem 
70 górników. 

Zmarli. Henryk Holfmann, w Warszawie, adwo- 
kat przysięgły, magister prawa i administraoyi, by- 
ły dacent Szkoły Głównej na katedrze historyi pra- 
wodawstw słowiańskich. 

— Emil Richebourg, w Bougival pad Paryżem, 
znany powieściopisarz franenski. 


с ai 


72 


рала аєа „ 


M 6. 


Staramiem Spółki Nakładowej wyszło z dru- 
ku dzieło: 


D-ra Piotra Chmielowskiego 


И} ЇЙ Literatury Polskiej 


(1864-1507) 


Wydamie czwarte, przejrzane i znacznie ро- 
większone, str. XI i 516. 


Cena тз. trzy, z przesyłką rs. 8 К. 40. 
Do nabycia w Administracyi Prawdy і twe 


wszystkich księgarniach. 


Za posrednictwem Admżnisiracyi naszej 
czytelnicy Prawdy nale'wać 7078 ро rs. 8, 


z przesyłką rekomendowaną rs. 3 kop. 45. 
dzieło A Я 
Piotra Ghmielowskiego 


KOBIETY 
Mickiewicza, Słowackiego 
i Krasińskiego 


О ile samo nazwisko najznakomitszego ba- 
dacza hisioryi literatury polskiej poręcza 


grumtowność tej książki, o tyle cztery wyda- j 


nia świadczą o jej popularności. Obecna edy- 
cya wytworna, opatrzona wieloma pięknemi 
alustracyami, wypuszczona została na do- 
chód autara w roku jubileuszowym jego wy- 
осв zashtżonej ż owocnej pracy. 
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Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 


Rozprawa p. t.: 


eta jako ШЇ pierwoti 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne na papierze welinowym, str. 52. Cena rubli trzy 


ча przoByłkę kop. 15. 


Skład główny w Administracyi „Prawdy.“ 


>) 


М п 


Wyszła z drnku i jest По nakyciu w re- 
dakcyi Prawdy książka 


ZENONA PIETRIEWICZA 


r 
NF 5 НАРМ 
ZKICE SPOŁECZNE. 
(Т. Nędza i miłosierdzie. Il. Iygiona i 2y- 
сіе. ПІ. Kobieta. IV, Samobójstwo), 
Str. 208. 
Cena rs. 1 kop. 20, z przesyłką rokomen- 
dowaną rs. | kop. 40. 


p 


Sum w 


Wydawnietwo Gebethnera i Wolffa 
w Warszawie. 


(ADAM ASNYK) 


El...y PISMA 


5 tom. ra. 5, w 020, opr, ra. 7. 

Wydanie kompletna x рогігеќеш au- 
tora i życiorysem, актеМопуш przoz p. 
St. Krzemińskie, 

Тому I 21 3, zawierające poazyc 
wyszły. z druku. —Tomy 415, zawieru 
jące komedyc i dramata, ukażą się w 
ciągu iniesiącn, 

Do nabycia we wszystkich księgac- 
„a. 


zimirakiego 


Do nabycia w księgarni А. Karwow- 
skiej i Zablockiego: Rocznik kliniczny 
Urologii i Syfilagrafil pod redakcyą d-ra 
M. Mialnwisza. Tom I Andrologia (cho- 
roby mężczyzn) zawiera opia cierpień j 
nerwowych i zakaźnych, rozpoznawa- 
nie 1 leczenie rzeżączki, zaburzeń pę- 
cherzowych u starców itd. 


па ra, 


i szko! 


Księgarnia GE BĘTANERA i i iWon FT A 
w Warszawie, poleca do nauki 


JĘZYKÓW OBCYCH: 


H. Bergera najoowsze łatwe motody 
gruntownego nauczenia się w krótkin 
славје, z pomocą lub bez pomocy nsu- 
czyciela, języków: 

Anglelakiego (z klne 
danie ra. 1.50), м opr. ph 

Francuskiaqo (z kluczem) 
w opr. płóciennej rs. 1 20. 

Niemiackiego (z kluczem) 
w opr. płówiennej ru 1.30. 

Przesylka pocztowa po kop. 20 


Віомш 


t. zw. emigracyjny, ułożony przez Ka- 


i najcbszerniejszy z istoiejących—Ce 

6, w opiawie w półskorek ra. 7. 
Oddzielne części: 

POLSKO .-Franeuske rs.5, w opr. rs. 5.70. 


Słownik 


do użytku prywatnego, w kautorach 
ach, opracował Piotr Parylak, 


On 


saa ma mh ла ло n ыз kępa 


) nowe wy 
iennej га, 1.80. 
ти, },— 


ARWOR. Na 


z pamięci). Powieść 


es. 1— 


Francusko-Polski 
Т Polsko-Francuski 


opelowskiego, najlepszy 


lemon i 


współczesna, 


Hi 
| 


Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Dumian Oaponko, Ohawu Rubin, Karl Krag, Klo- 
mens Boruta, Otldcehby, Na pogrzebia i Wały, 


Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni onu, Z pamiętnika, 


„—Testument Alego, St: 
ra w Neupoln. 


Du nabycia w Administrieyi Prawdy. 


7 
| 
1 
i 
1 
i 
Е. 
1 
1 
ў 
t 
ją 
| 
IE 
1 


(kret cnoty. (Rysunek 
1 


ASKENAZY SZYMON. Studya histo- 
ryczna-krytyczne. Wyd. 2-е 
EL..Y (Adam Asnyk). Pisma, zawiera- 
jące poszye, dramata i komedyc. Wy- 
danie nowe 7 portretem autora. Wy- 
szły pierwsze 3 tomy, zawierająca 
pvezye, przedpłata пе całość 5 to- 
mów rs. 5, w ozdobnej oprawie 7.— 
GAWALEWICZ MARYAN. Motyl. Phi- 
Baucis, — Ostatnia schadz- 


КАД 


олу 


Rs. 1 kop. 50. 
sobie, Moja glowa, Klub szachistów, 
araeo i dziowię, Cholo- 

Re. 1 kop. 20. 


NAINOWSZE WYDAWNICTWA KSIĘGARNI 
aha Ике in uncznzn Я WW api Янз 


W WARSZAWIE. 


miniaturowe na pięknym pnpierza, 
a portretem autora 
W ozdobnej francuskiej oprawie 1.80 
KOTARRIŃSKI JÓŻBW. Niezdrawa mi 
106. Szkice „obyczaj. prydkolog 150 
MATUSZEWSK AGY. Swai i obcy 
(Pokrewieństwa i różnice), Dy 
literacko- Е 
NIEMCEWICZ J. U. Śplewy Ший? - 
ne. Wydanie miniacJrowe, ра pięk- 
nym papierze kap. 80 W ozdobnej 
francoskiej oprawie 1.50 


ORZESZKOWA 2 1 


240 


nowole, (Da- 


У ia. — Filiżanka, — Prolog. Z ilustra- а x 
FRANCUSKO Polska та, 2, w opr. ra. | cgami Piotra Śtachiewicza (Bibl. AJ A 
ilast.) —80 ASI 
© Połsko-Niemiecki wzdabnej oprawie 1.20 p LAC 
i Niemiecko-Polski | GRUSZECKI ARTUR. Krety. Powieść PRUS BOLESLAW. Faraon EBRIA 
1.50 À 


Nowi pronnmeratorzy „, u- 
ryera Codziennego“ o- 
trzymają bezpłatnie początek 
drukującej się powieści Emmy 
Jolońakiej „,Panienka* i począt- 
kowo nrkuszo romansu Gryp'a 
„Baran Sinai“; po oplucenin 
kwartalnoj pronumoraty otrzy- 
mają jako premium |-szy tom 
Poszyj Mickiewicza, а po opla- 
ceniu całorocznej prenumeraty 
oztary tomy Равгуј Mickiewicza 
bezplatnie, 

Cena miesięcznie kop. 50, 2 
przesyłką pocztową kop. 75, 
Krakowakio Przedmieście пг. |7. 


“Ш\\! 


PREMIUM (dziela) wartości 120 kop. 
otrzy ma každy nabywający 47 zeszytów 
„Śamouczk Francuskiego“ wprost 
Gd autora (Reuszneru) Zlota 6, War- 
BZAWA. 


ег. prot. gimnazyslny. — W oprawie 
ra. 1.50. 


Krakowski Nikodem. Wykład teore- 
tyczny i praktyczny Karespondencyi 
Handlowej. Dzieło uwieńczone na konkur. 
sie, ogłoszonym przez Szkołę Ilandlową pry- 
waing w Warszawie. Praca ta— w rosyj- 
ekim przekładzie — uzyskała aprobatę 
Ministeryum Oświecenia i zaliczoną 
została do podręczników szkolnyclh. 
Wydanie 3-e, przejrzanei popr. ra. 1.50. 

Chwal Gusiaw. Wykład popularny 
Buchhalteryi Podwójnej. Wydanie 2-6, 
przejrzane i poprawione rs 1. 
pł nabycia we wszystkich księgar- 

inch. 


Nakładem naszym wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolberga. 
Cena re. 2, z przesyłką pocztową 
5 re. 2 kop. 20. Egzemplarze opraw- 
ne o 20 kop. drożej. 


В 
— Нипік, Powieść współczesna —80 
O Z WEN == вбок WŁ. S. Fermenly. Powieść, 


маскі (1809—1849), biog: 
logiczna, 3 duże tomy 
JESKE-GHOIŃSKI Т, Ostatni Rzymia- 
nie. Powieść 2 czasów Teodozyusza 
WisIkiego, 2 tomy 240 
JEZ Т, Т. Którędy do в›огё 
wieść 
JUNOSZA KLEMENS. Zagrzehani. Ро 
wieść 1.20 
анов M. Dym. Nasza szka- 
— Glapi Franek. Z ilustracyami 
S.Sawiczewakiegi (Bibl. ilustr.). 1.— 
W ozdobnej oprawie 140 
= Ludziei rzeczy, Szkice i obrazki, 2,— 
Panna Florentyna itn.) 150 
Ц Z. Wybór pism. Wydanie 


a psycho- 
6 


2 lomy 

— Komedyantka. Powieść 1.50 

— Spotkanie. Szkiee 1 obrazło 1.560 

SIENKIEWICZ Н. Na jasnym brzegu 
rs. 1, W ozdobnej oprawie 140 

— Pisma tom XXX-ty. 
wydanie drugie 

SŁOWACKI J. Wybór plsm. Wydanie 
miuiaturowe, na pięknym papierze, 
z portretem autora 

STUDNICKI WŁAD Współczesna Sy 
CRY Z mapą Sybezyi i kolei Буе 


«Воо. WILAND WŁAD. GL 
gdrunzalk Powieść 1.50 
TURRUŁŁ JAN. Gawedy familijne. Fa- 
miętnik z XIX wieku —50 


Listy z мй, 


Staraniom Spółki Nakładowej wyszodł z draltu: 


nA<zazmy Bia Heinego 


WYBO 


R FIRM 


tom ITI-ci i zawioru: 


Księgę Le Grand 


oraz 


Мосе flarenckie.. 


w przekladzie 
Maryi Konopnickiej. 
Cena rubel jeden, na przosyłkę кор. 15. 


Л з= == == ^^ WK pi KG Z BO ӘР 1 BA у 
Redaktor i wydawca dr. 61. A1. Świętochowski. 


Даввозено Ценаурою. Bapmaza 23 Яинари 1808 r. 


Drak К. Kawalewsklego. Wurszawu ul. Muzowiecka, Nr. 8, 


